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D robne ogłoszenia 
za słow o 10 groszy — 
O głoszenia zwykłe 1 
milim . jedna Urna
20 g r .— Wiersz w ru­
bryce „Nadesłane- je­
dna łam a zł. 0 6 0  — 
W iersz milm. po kro­
nice jedna lama zł. 
00.1 O głoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna łama zł. 0‘7S -  
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze­
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia mai-rym. 
i korespondencje pry­
w atne za  jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta­
belaryczny, kom bino­

w any 50 p iec .

KRAKOWSKI

^ f l r o s z y ^

Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mies. zł. S'40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3*60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 

zł. 7*00.
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Dzień bandery. Przed przesileniem gabinetowem we Francji
Kraków,, .20 c&erwica..

W miedziełę Kraików, ;a :z ntm cała Małopolska 
św ięcić .będzie dzień polskiej bandery!

Za .mało o tej banderze wiemy, m ało się nią 
interesujem y, sslbyjt mato ..jest ona najdroższem  
ukochaniem Polaka. Bandera —  to polskie morze. 
A morze — to potowa Polski. .Potowa jej -egzy­
stencji, życia, rozwoju, jej moearstwowości. Po­

wsiadamy skrawek morza, drobny i wąski — a  je­
dnak liie p o c ią g a liśm y  się do niego dotych­
czas tak mocno, jak trzeba, aby wiązał się ■czło­
w iek do swego największego skarbu. Jeszcze się 
nie wstrząsnęła Polska wobec ewentualności, że 
mogą nam Niemcy w y krajać żywcem z ciała ca­
le płuca, że jednego dnia tćiiu nam zabraknie na 
Europę. Dziś marny morze, dziś jeszcze możemy 
wvns\dać srt-atkli polskiie z polską banderą do Aai- 
g lj i/d o  bałtyckich sąsiadów, ba- na równik. Ale 
n ie czynimy nic, aby tak dalej być mogto nieu­
stannie; Aby wam lada gdańszraanm nie  ̂m ógł 
plw ać obelgami w twarz i grozić zamknięciem  

.portu. Abyśmy sami. w ten ym  sumptem anogli 

.budować bodaj dwie lub trzy Gdynie, a bodaj 
dokońcizyć i loaszerzyć tą, która już jest prawie 
gotowa.

Polska nie ‘kocha jesziciae swego morza. Prawda 
do i ktryć się % tem we w ła s n y  domu nie trze­
ba. Gd'siedmiu blisko lat —  dzień w dzień trą-

<zyw w Polsce, rozkochał się w morzu, tąk jak k o­
cha W awel, jak W arszawę, jak Wilno i Lwów.

My bez morza — jak bez płuc! Grożą nam ode­
braniem morza Niemcy.

Ozy był na to jaki' realny odruch w Polsce? 
Czy się posypały piemądze na pofeką banderę? 
Czyśm y ufundowali bodaj kilkanaście statków  
i  puścili je w odpowiedzi Niemcom na Hamburg 
pod polską łj&nderą?

Dotychczas tylko wołanie i pow^zediny krzyk 
uniesienia. Bandera zaś polska powiewa- ze skro­
m nej ilości statków.

A tyracKasera morze polskie jest podstawą na­
szej siły. W razie wojny tylko p r z e z  Bałtyk bę­
dziem y mieli kontakt ze sprzyrnierzeńcumi. Tam­
tęd y dowiozą mian. amunicję, żywność, wszelką 
pomoc.. Pi-zez wtasme morze uauezaleźjniajuy się 
od łaski niemieckiej, zarówno podczas pokoju, 
jak walki. Pirzez morze mamy połączenie bezpo­
średnie z całym  światem. A w eszo ie  morze pol­
skie — to najsilniejsze, imjba/rtłzdej pewne prawe 
ramię wielkiego frontu aaityniemieckiego, który 
zaczyna się ma Górnym Śląsku. Jeśliby napór nie- 
miecikń przerwał tamę nad brzegiem morskim —  
zaleje całą Polskę .jak długa. I dlatego bronić 
Bałtyku — znaczy bronie Polski. A budować o- 
bronę morza —  znaczy budować obronę Polski.

Dzień bandery —  to dzień Polski. Kto kio cha 
Polskę —  ukocha polską banderę. K to , rozumie 
dontostość bandery — ten zro<znimae interes Pol­
aki.

W szyscy —  jak jesteśm y wspólnie jednym na- 
rodem, skierujmy wizzrok ma morze, stamtąd bierz- 
m y  zapał i wiiaaę w naszą moc i siłę, tam rozpo­
czynajmy budowę mocarstwa polskiego, jego fun­
damentów.

Dfcieó bandeay niech nam prcypoinni nasze o- 
bowłądkS wobec polskiego morza. Niech będzie 
fekrą, kftóra ziapali serca, poruszy umysły i otwo­
rzy — kieszenie na naszą flotę polską.

 xox-----
DZJEŃ BANDERY. Dnia 21 bfii., to jest w nadcho 

dfcąeą naedlxieftę, cała PoJiaka, a wuiaz z nią Kraków,- 
obchodzić będzie tak z»wany „Dzdeń Bandery”. Dzień 
>ten poświęcony jeart spopidar yroowaniai w społeczeó- 
«#wtie polakiem myśli o polskim  mo-rcm, o polskiej 
iegfeudtee wogófe, a także dositaircze.mu śnodik<W, ma­
jących uw»zg\lędinić ;wielkie poteeby żegM-rskie nasze 
_gx> morskiego juiż dłzisiaj pańshwa. Spodlziewać się też 
należy, że ludność Krakowa cele te z całych sił po­
prze. W Krakowie so^anfeoiwał się już oddalał Ligi 
nsoirskiej i nzecznej, mający dnżyć tym celom. Wpisy 
członków i wkładki przT.jam«ę sekretarz oddziału Li 
gi, i«ż. Mieczysłaiw Laa&ier w Kuzystttoforaoh U pię- 
1ro, nramer dniowi 5. W aajfbfółSfcą niedizralę Liga w ą  
«fea wycieicajkę sita/tkaaii do Girodwska kole Tyńo?t.

Rz%ckx?ry statek, garowy .Jfełs^tyn41 odbije od brze 
gu Tfteły przy płecm ©reW§ •  •,edizt«ie 2 popota-

Paryż. (AW.) Jak słychać przesilenie parlamen- 
tarae zaostrzyło się. Na żądanie delegatów stron­
nictwa socjalistycznego odbyło się posiedzenie 
pmzydeaitów frakcji kartelowej, którym socjali­
ści (kwiadcizyfti, że większość socjalistycznej gru­
py parlamentarnej niema więcej zamiaru konty­
nuować politykę popierającą gabinet Painleve‘go.

Gotową .jest wiprawdzie pozostać w łonie kar­
telu, jednakże pod warunkiem, że gabinet Pain- 
leve'go powiróci do pierwotnej polityki kaidelo- 
wej, którą kierował się poprzednik jt'go* prezy­
dent HeaTiot.

ro  tej konferetncji, która nie doprowadziła do 
żadnego rezultatu, odbjda się osoljaur naauda so­
cjalistów, rówmież bez dodatniego wyniku. Zło­
żono trzy rezolucje. Pierwsza dąży do naty^clrmia- 
stowugo zerwania z l-ządem, druga poleca podję­
cie uowĄich roikowań, trzecia zaś przemaw^ia za 
w^aruinkowem poparciem rządu.

Na podstawie tych ti^zech re&olucyj sformuto- 
wana ma być jednolita rezobicja, która pizedlo- 
żoną zostanie komitetowi wykonawczemu stron­
nictwa socjalistyctzmego do załatwienia.

Jeżeliby7* ,jednaik me osiągnięto zgody mają roz- 
[. straygnąć sprawę ciztonko-wie stronnictwa w dro-

POŻYOZKA SZWAJCARSKA DLA KRAKOWĄ 
Warszawa. (Tel. w4.) 10 bm. ,,-Szwaicerisdie

Bankfeaem^ w Bazylei zawiera z Bankiem (Go­
spodarstwa kâ ajô TOgo i^klad, na podstawie któ­
rego kupuje obligacje koimwralne tego banku no­
minalnej wartości 4 iniłj. zł.

W aluty za te obligacje użyte będą na pożyczkę 
• dla miasta Krakowa, z której ganiam miasta1* Kra­
kowa spłaca swój dawtny przedwojenny dhig do 
^'zwaicerisehe Baukferein.

Itoza tem Bank Gospodarstwa KrajoArego za­
ciąga w tym sam atu baaiku sznvajcarskim pożycz­
kę gotówkową w sumie 5 milj. zł. sjdacalną przez 
trzy lata. Nadto są jeszcze widoki sprzedaży za 
pośrednictwem baniku szwajcarskiego dalszych 
partyj obiigacyj komuaialnych.

PRACOWITY DiZUEŃ SEJMOWY.
Wsunsjzptwa. (Tek wił.) 19 ban. (Wczorajszy dztoń 

pucioaneuiitaiaiy byi nieziwykle pracowtty. Kano do 
go<lz. 12 obradował Sojan i przyjął nowelę z jmpiaw- 
kaaiiii do podatku obrotowego.

10 móiiul po ukończemrju posiedzenia Sejmu zebi ał 
się Senat i ro-T^począł obrady nad budżeteni‘ m lnister- 
stwia przemyishi i, handhu Budżet referował .seu. 
Brum (1Z|W. L. N.). Oibrady Senatu tn-wiały przez cały  
dzueii. Niieizaileżinie od tego po.]X)ludfnju zebrały się  
kluiby sejamowe, kitóae pcrowml-ziiły dyskiui^ję nad pno- 
{jekrtem ustaw y o reformie rolnej. Projekt ten wcho­
dzi pod obrady plemman (Scjamu w poaiiedziałek po 
połiusdlniu.

BUDŻET NA R. 1926 BĘDZIE WNIESIONY
NORMALNIE.

Warszawa. (Tel. wił.) 19 ban. Minister skarbu 
przedłożył już ptrace mające na celu przygotowa­
nie preliminarza budżetowego na rok 19*20. Usta­
lono 1 lipca br., jako termin, w którym projekty 
preliminarzy opracowane przez posztazególne wła­
dze mają być dostarczone ministerstwu skarbu. 
Iheliminajrz budżetowy na rok 192C przedłożony 
będszie ]7rzez rząd Sejmowi w terminie 1 paździer­
nika prze md zlanym konstytucją.

ZMIANA PlRiElZESA KOMISJI BUDŻETOWEJ.
Warszawa, (Tel. wł.) 19 bm. Na wkr/^rajszem po­

jedzeniu sejmowej kloihiwji buidżetowiej uidzdelono jp- 
darogtośnie wełnienia pirezasowl koanusjii buxlżetowTe.j 
Łpo«. Zdiaie l̂how^kieiim, 'który ma wyjecłiać do Ban- 
feeSi na konfeo-ełneję irzjb baaidłowych i; wygłosić re­
ferat o refonmie monetaonej w  Plod^ce. Rów nież jedno 
•gtlośnie iw .misi ęp-trwrLe pir^yKlz5eloam re.fo.rat ustawy
sikaa-boiwiej prezesowi GłąjbiiWkrtonm,

MIĘMYNAROODDWY KONGRES KOLEJOWY.
Waaiszsafira. (Tel. wł.) 19 ban. Wczoraj wyjechał d;o 

Londynu z ramienia rządu polskiego wiceministra 
fcoHeji Bberbardt, celem 'wizięcia udziału w międzyna- 
rodiOiwym kongii'esie k&M  poświęconym  setinej roczni­
cy istmeoda koleją.

dze referendum. W edług .,Q>uiotidien“ tsoojaliści 
wycofali się już st aa i owczo z polit-jiki kaitelowrej, 
rozchodzi im się t>dk)o o formę separacji.

Dzieamik ten zapewnia, że wskutek separacji 
gabinet Pakilevego muisi podać się do djum^ji. 
GpozTOja antyfkartelowa usiłuje przekonać Pain- 
levego, że należy ix>zpocKąć aikcję pzeciw ko so- 
cjałistom i z całą energją prze])amow*adjzić &wx>ją 
dotychczałsow^ą politykę.

..Echo de Pa*risu zarznac^a, że rząd Paiaderego 
może we wiszjistkieh decydującw h spiawoach li­
czyć na popiia‘cie wóększoścl parlamentarnej. In­
ne dzienniki są również zdania, że gabinet Pain- 
ierego utrz^ona się.

Paryż. (PAT.) 18 bm. W iększom* socjalistów  
wypowiedziała się za utrztunianaem kartelu lewi­
cy, uważa jednak za niemożliwe. kontynuowdanie 
polityki- )X>pierania gabinetu, a to z powodu sta­
nowiska iządu w sprawach budżetowych i ŵ kw ê- 
stji polityki marokańskiej.

Jak przypuszczają na dzisiejszem wieczornem  
zebi-aniu socjalistów uchwalony zostanie wniosek, 
oświadczający się za zaniechaniem polityki pope- 
rania gabinetu PainlevegX).

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIEOKIE.
Wars/zarwa. (Tek ŵ ł.) 19 bm. Minister skarbi 

delegował p. Bmhna do rokowań polsko-niemiec­
kich w Berlinie w sprawie zawarcia umowy do- 
tycrzącej kwestyj podatkowych.

SPRAWA TEATRÓW LWOWSKICH.
Lwów. (AW.) Podczas werzorajszego posietlzeniia 

miejdktoj komlsiji teaindnej p>e bu/rzfc'fwej dysktu^j 
wjarażono 05̂111 ję, że należy p-zyinajaniniej na przyszły 
^ zon teatrahiy zatrzymać wszystkee 3 teatry "miej- 
>k'i‘ i %v^utuakwe zwinąć tyfrko teatr Mały. Nowy Uy. 
•rektor 'leatn i Soli-yller w końcu b. maedąca przyjeż­
dża do lawowa oeOem objęeća urzędowania.
TEATR MAŁY WE LWOWIE ZOSTANIE ZWI­

NIĘTY.
Lwów. (Tel. wd.) Komisja teatralna postanowi­

ła na onegdajszem posietlzeniu owinąć Teatr Ma­
ły. Przedwko tej uchwale założył wotum sepaia- 
tium delegat Min. W. R. i O. I \

URLOP PREZESA RADY PORTU.
Gdańsk. (AW.) Prezes Rady P-ortAi pułk. de J.ow-es 

avyjednał dziś na jod<noainit -̂ięozajy le-lop.

CIĘŹ/KA SYTUACJA FINANSOWA NIEMIEC.
tBerlm. (AW.) Na posiedizenlu kojmłsji waftciryzaicj7]* 

uej Reccksrtagn m&n&jfcer akarttu przed^tawH sytuacją 
flnacMwą. f^raiewklywauy jasłt n&ectoibór 446 mdijó 
nów. Iłstrtiejąee zapady kaispwe muszą być użyte na 
pokrycie darwnych zobowiązań. Manfetcr okreśKl ay< 

'tuację jako bandzn poważną. Będzie otna wymaigala 
witóBkaego wy&aku. PraełwiidywaBBa jest podwyżka ty­
toniu i soli.
PRZESILENIE RZĄDOWE W GDAŃSKU TRWA.

Gdańsk. (AW.) Pmaesileaiie trwa dał ej i weszło w 0- 
stre stadjum. Wiozcwajisae posiefdzeaiie sejmu nie^rzy- 
nioish) żadfnych rezuLtatów. iRr*ef̂ xxin i ozytł seaiatoi' 
Zielwii, opozjTcja domaga się soildaimie ustąpienia &e- 
11 atoiów’ wybieralnych, p:o ostatniem wotum nieufno­
ści. Sejm odrocizyt de na ozas meog\raaiic2onv. Tym- 
e:za>ean toczyć się bęrlą i>ert(rafctacje.
O EKSTER YTORJALNOŚĆ KOLONU EUROPEJ- 

T_______   SKICH W CHŁNACiH.
Paryż. (AW.) .„Oliii-cagK) Tiribuaeu donosi, że w ko­

lach angielskich Istnieje projekt zwołania konferen­
cji Chki(. ■ mocami w euiiiopejsMch Ameryka i Japoaiji. 
Kmferencja zająć . się ma rewizją ti*a/ktatów między- 
narodo^ycJh z Ghanami a ztwŁaeaciza kjweetją efcs4«ry- 

. torjaflnoścft ko km i j oheych..

NOWY PROCES W MOSKWIE.
Moskwa. (PAT.) 19 lun. Dnia 24 bm. raq>oaame 

się w tutejsz\mi sądzie najwyższym proces paze- 
ew ko niemieckim studentom* Dittm acowi i Kaa«o- 
m -j V inde-malinowi, ktonzy w paźdBi^mit u roku 
ul»egfi«ga przybyli z Na»vmiee do Moskwy ooleni 
wykonania zamachu na Stalina i Ta-ockioŁi-o.

dmin. Opia ta za pwjazd; tam i a powm&tem po 2 zł 
od oto.by dojiosKj, a po 1 zł vd daiocka. •—Usta*,
pi«»MiO i tSlof.lic.złi. zijjtonz.nia w w j i iw w  z pe-

danine illośoi o.,ob. toioaiąoyfth w niej adiział. prz>( 
aeną#’ sekwaiia odldKiałn l% i wgpomiaiany jar. i»*> 
n i« r Ijałgsj.
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Amundsen nie oył na biegunie.
Fiasko pod róży  Amundsena.

Berlm. (PAT.) 19 bm. ,,Vosjsi»che Zrtg." ogła- 
sza następującą depeszę Aammdsena ze Spitzber­
gen, nadaną z pokładu okrętu Heindal:

Gdy (linia 21 m aja wzaneśLiśmy się w  Kingis Buy 
o godz. 5 po południu ładunek naszych samolo­
tów wynosił 3 tony. W drodze ponad wyspą Am­
sterdam ską wypróbowaliśm y sprawność obu sa­
molotów. a gdy próba ta  wydała pomyślny re­
zultat kontynuow aliśm y lot według planu. Kolo 
riydgat dostaliśm y się w gęstą mgłę, przelecieliś­
my ponad nią na wysokości 3.100 stóp, orjentu- 
jąc się w ciągu najbliższych dwóch godzin przy 
pomocy kompasów słonecznych.

Lecieliśmy stale ponad mgłą, k tó rą  minęliśmy 
dopiero około godz. 8-<ej wieczorem. W dalszej 
drodze w arunki dla obserwacji były bardzo po­
myślne.

O godz. lOdej wieczorem w ykazały nasze ob­
serw acje, że zboczyliśmy zbytnio na zachód, a to 
na skutek w iatru północno-wschodniego. Podczas 
naszego lotu nad  m głą nie mogliśmy dostrzedz 
odchylenia od właściwego kursu.

Zboczyliśmy więcej na wschód: o godz. 1-szej 
rano stwierdzaliśmy, że zużyliśmy już połowę n a­
szego zapasu benzeny. Z tego powodu zdecydo­
waliśmy się na wylądowanie, aby stwierdzić defi­
nityw nie położenie i wyjaśnić widoki dalszego 
lotu.

Znajdowaliśmy się właśnie ponad wielkimi p a­
sem wolnym od lodu pierwszym, na jaki natrafi­
liśmy. opuściliśmy apara ty  niżej, aby obserwować 
lód i zdać sobie lepiej sprawę z niebezpieczeń­
stw a, jaki ten pas wodny dla nas przedstawia.

Podczas całego lotu mie widzieliśmy ani jedne­
go miejsca odpowiedniego do wylądowania. Oba­

wy. jakie żywiliśmy co do lądowania okazały się 
słuszne. Samolot Nr. 27 natychm iast po w ylą­
dowaniu został otoczony lodami i zamknięty. W o­
da między lodami zamarzła.

Ten sam los spotkał sam olot Nr. 24. obserwa­
cje, których dokonaliśmy nocy następnej wyka** 
zały, że znajdowaliśmy się im 87.44 stopnia pół­
nocnej szerokości i 10.20 stopnia długości zacho­
dniej. Przebyliśm y zatem  w  ciągu 8 godzin prze­
strzeń 1000 kan. nu naszych sam olotach z prze­
ciętną szybkością 150 km. na godzinę. W iatr, k tó  
ry  przeszkadzał nam w locie przypną wdł nas o u- 
tra tę  200 km.

Dokonaliśmy dw óch pomiarów głębokości mo­
rza, k tóre w ykazały 3750 metrów. Następnych 
dni obserwowaliśmy prądy morskie, chybiliśmy 
obserwacje odchyleń igły m agnetycznej oraz ob­
serwacje meteorologiczne. W czasie naszego lotu 
m ogliśm y' objąć o m in ii przest rzeń 100 km. bw., 
k tó ra  sięgała aż do 88 stopnia 30 minut półno­
cnej szerokości i nigdzie nie zauważyliśm y żad­
nych oznak lądu.

Wobec głębokości morza, k tó rą  zmierzyliśmy 
uważamy za wysoce niepiawdopodobne, aby d a­
lej na północ istniał ląd. Po tej stronie to jest po 
stronie europejskie m orza lodowatego jest tylko 
woda.

'Nowy Jork. (PAT.) 19 bm. Szwagier Elsmeatłra 
uczestnika ekspedycji Amundsena Prendice otrzy 
mał wiadomość, że wszyscy członkowie ekspedy­
cji przybyli zdrowo do Spitzbergen1.

Wiedeń. (PAT.) 19 bm. Dzienniki tutejsze k o ­
m entując depeszę Amundsena stw ierdzają, że nie 
udało m/u się dotrzeć do bieguna i brakło mu jesz­
cze 250 km.

Humorystyczna interpelacja komunistów
w Sejmie.

Warszawa. (Tel. wł.) 19 bm. Franke ja kom u­
nistyczna w Sejmie wyzyskuje każdą okolicz­
ność, aby w formie interpelacji lub wniosku upra­
wiać propagandę party jną. Na wcziorajszem po­
siedzeniu wmiosła interpelację, k tóra przypomina 
Zagłobę i N iderlandy. Chodzi mianowicie nie 
mniej, nie więcej tylko o stosunek Polski do re­

wolucji w Chinach.
Komuniści zapyt-ują m inistra spraw zagranicz­

nych, czy Polska nie zostanie wciągnięta do ak ­
cji przeciw rewolucji chińskiej i czy rząd zapro­
testu je  przeciw faktycznem u rozbrojeniu Chin 
przez m ocarstwa imperialistyczne.

P. Leon Wasilewski z P. P. S. jest w Rządzie.
War&ząwa, (Tel. wfl.) 19 bon. We wczorajszym ran­

nym . Jłioibo(taiilkai<; ukazała się notatka, że p. Leon 
Wasilewski nie przyjął proponowanego mm stanowi­
ska w sekcjii kresowej komiitetiu politycznego Rady 
Ministrów:.

W  południe urzędowo zaipnzgozouo tej Wiadomo­

ści stwierdzając, że p. Wasilewski współpracę przy­
jął w' charakterze rzeic»zozinaiw}cy dla spraw kreso­
wych. Po pohidnifu byl w Sejmie p. Waslleńskii i ze 
swej strony stwierdził znóiw, że stanowislka nie przy­
jął. Kto tutaj mówi powielę tunidno na razie stiwiea-

W  strząsający zamach samobój czy we L w o wie
Lwów. (Tel. wtL) Restauracja Markusa Frostigia 

we Lwowile była wiezoraj Około- godz. 5 wieczorem 
-widownią zajścia, kitóre -w śródmiieściiiu wywołało 

wielkie ponrszjeinie.
Oto w tym c/zusle przybył do tej restauracji nie­

jaki Eustachy JunlcM, 22 lat liczący mularz-deko­
rator ] zażądał szklanki piiwia. Po chwili podała mu 
piwo 'kelnerka. Klamra Langer berg. wyszła z pokoju, 
w którym Janicki pozostał i stanęła /kolo bufetu, 
gdziie znajdował się syn .restauratora. Leopold.

iPo Mtou minutach z pokoju, gdzie Janicki prze­
bywał, rozległy się dwa strzały, na których odgłos 

. kelnerka i ndOdy Frostig s-chowial! się za bufetem 
i przerazili się jesfz/aze bardziej, gdy padły nowe trzy 
strzały. Z ulicy nadbiegło kalka. osób i zastało Janic­
kiego. leżącego na iZJieoni -w stanie nieprzytomnym,

a obok porfzuciony reiwtolwter. Wezwano togotowiie 
ratiBikiOiwie, którego lekarz dyiżsijjrny nie znalazł ża­
dnej rany na ciele Janicka ego a jedynie zauważył 
leklkiie zdarcie naskórka i czarną pilaimę na- piersi, po­
chodzącą iiie/w-ątpłlwće od kuli. która otarta snę 
o skórę.

W nieprzytomnymi stanie Pogotowie pnzewioizlo Ja 
nicikiegio do sizjpiftaJa. gdzie odzyskał on po pewnym 
czasie przytomność i oświadczył lekarzowi, że cierpi 
ml dhiżsizego czasu na srln.y rozstrój nerwowy i w sa­
mobójstwie wfdzł jedynie wyz/wolenie z t.ego sta­
nu. Prawdopodobnie Janicki lusiłioiwał popełnić samo­
bójstwo. Leciz chybił — i w słiloem zdenerwowaniu 
dał następnie przed siebie strzały, jo  których śla­
dy pozostały w dremiiamyefh parapetach restaaiira- 
eja. Na miejscu zjawiilia się policja.

PERTRAKTACJE MONOPOLOWE Z GDAŃSKIEM
UTKNĘŁY.

Warszawa. (AW.) Wiozoraj powrócili z Gdańska 
do Wan-yz&iwy członkowie delegacji polskiej do ro­
kowań z Gdańskiem w sprawie obrotu artykułami 
mon-opoloiwymi. Konferencja nie wydała rezultatu.

SZPIEGOWSKA ESKADRA LOTNICZA NAD 
POLSKIEMI KiRESAMI WSCH.

Wacrs^ąwa. (AW.) gEfejpre^ Poranny '’4 donosi, źe 
na wectadnim pograniczu pojaiwiują się samoloty so­
wieckie, które ‘pnaiwidojpodóbnie dokonują zdjęć fo­
tograficznych pogranicza-.

LINJA KOLEJOWA PEKIN—MUGDEN STOI.
Londyn. (AiW.) Według doniesień z Szanghaju na 

linji Peknn-Mugden strajkuje ' 4 ty jące  kolejarzy. 
Strajk kolejarzy trwa w dalszym ciągu. W Szan­
ghaju odbywają się ciągle narady rządu chińskiego 
z pn^zedstawicielstiwami mocarstw. Narady te ni.e wy­
dały dotąd .rezultatów'.
WYKRYCIE WIELKIEJ SZAJKI SZPIEGOWSKIEJ

NA G. ŚLĄSKU.
Waaisziajwa. (AW.) „Eitepress Poranny44 donosi, że 

pbtoja katowieika wpadła na ślad wielkiej organiza­
cji ŝ zipi-egoiwiskiej ppeiująoej między Berlinem, Wro4- 
cła wiem, Katowicami i Poznaniem. Organizacja, ta 
"zdobywała infortmaqje o naszym iprzysposobieniu 
wojsko wiem { sprzedawała je Niemcom. Członkowie 
organrzajcrjii podlegali niemiecMej policji w Bytomiu. 
Aresztowano dotąd dwie o&oby.

ŚMIERĆ SĘDZIWEGO POLITYKA AkMERYKAN-
SKIEGO.

Losndyn. (AW.) Z Nowego Jorku donoszą o śmier­
ci senatora Lafelette tn-zecieg^o kandydata na pi*e/zv- 
demta podczas ostatnich wyborów Lafelette zmart 
w 70 roku życia na ciężką gryipę.

PO POWROCIE BENESZA DO PRAGI.
Praga. (AW.) Po powrocie z Paryża minister Be­

nesz wziął wczoraj udiziiał w posiedzeniu Rady mini­
strów. na kltórean wygłosił obs^eniy referat zdając 
sprawę ze sj^tmacji politycznej. Dziś mają się odbyć 
-narady Benetsiza z socjatoemokiratami.
PIERWSZA POLSKO-ANGIELSKA SZKOŁA WE

LWOiWiIE.
Lwów. (AW.) Z początkiem r. b. powstaje we Lwo- 

iwie tjolsko^augiel słka sizkioła. InstytuJtja oparta będ̂ zae 
na zasadach sipółidfzietl-czyciln zamierza om  otworzyć 
cztery Masy po«wsłzech.nej szkoły hulo-wej i pienwis-zą. 
Gdasę gimnazbim lmim-aa îsityc.zaiego. Do nauki języka 
angielskiego i spo-ntu -mają być :zaangażo;waini nau­
czyciele z Angkji. Zarówno w gmnatzjnan jalk i w sizko 
le powszechnej zajęte będą siły z akadeimidkiiem wy- 
tezt/ałiceniem. Prezesami' tej instytucji *są prof. uuijw. 
Szelągowski i gen. Jędrzejewski. wiicekonsul angiel­
ski Whiitehiead.

NOWY REKTOR UiNIW. LUBELSKIEGO.
LuWdn. (AW.) Rektorem Un.i-w. Lmbełsknego na rok 

1925—26 został wylbrany kte-, prof. Prcfeizyós-kł.

S. p. Dante-Baranowski
redaktor ,,Gońca Zdrojowego44.

SZEF FRANC. MISJI MORSKTEJ W GDAŃSKU.
Gdańsk. (AW.) Wc^oa^j przybył do Gdańska szef 

misja1 morskiej firancuiskiej w Polsce admirał JoLivet. 
Zwfiiedzlt on wr towa-rzystiwiise admiirała Borowiskiego, 
(komendanta Jiaĉ yuiowdicwa i kioanendauta Witkowskie 
go półwysep Westerplatte, gd-zn,e odbywać się będzie 
wyładowywan ie amuimaji.

--------- o ----------

Przesilenie rządowe w Gdańsku
W ostatnim uuanemze tygodniku: „Daauzńger Ruud- 

scliaA.P* uikazał tnę antylkiuł iw^-tępiy /pod tytiułem 
„S(pad'ek.” (idie Eubsehaft), cha>raiktery^Aijący w  dość 
'trafny t^posób obecne przesilenie rządowe w Gdańsku. 
Pragnąc zapoanać Ozytelnókójw „Gioiica Ki-akowskie- 
■go‘* z uozcitwemi i bezstronnuMiii poglądami gdaaWkae- 
go Nlem/ca na knyzysi rządowy w wolnymi mieściie., 
przytaczamy stireszczeaiie amtykidm:

(,rDan.zlger Ru/ird»>cili'aiu“ pisze:
^Zdarzają się wypadki, że ,pi‘zyijęcie spadku nie za- 

tws-ze należy do przyjemności. 'la k  zwaaii ,^śmlejąicy 
się  su k ceso rzy  istnieją wifaśjC-wie jes-zcze tylko- w 
starych komedjuch, bo w  rzeczyw istości tiaki-e bala­
sty , jialk podatek s(padlkjO(wy i. imne ciężary 6tarają się 
.jmż O' to,’ aby radość spa.dtabletreófw nie by ha zmów 
za .wielka. Sipuściz/na, jaką pozostaw ia ustępujący nie 
aniecko-aia-rodioiwy gdaliski seaiat dz^dizifczą/cym go pair 
itjom, pnzcdstaiwia się w ś y e t le  dziennem, jako stra­
szna kupa gruzów, a spadku tego nie można przecież 
się zrzec.

Nikt nie twierdzi, że ustępujący senat spnaiwioiwial 
.rządy w nonmiakiych czaisacih i- wwuinkach. A e w ra- 
madłi uakreśiIoQ)vicili Wollnemiu Miastu traktatem wier- 
salskim i koniwearcją paryską można byho więcej zro­
bić dla Gdańsku, niż to zdziałano. Wszelka, gosipo- 
idarcza zależność od Polski’, wistzystkie uatuialme .sku­
tki niemieckiej inłUacji nie byłyby nam nie przyspo­
rzyły tylu Trudności, gdybyśmy byli mieli nieco inny 
r.ząd. Dbieiny ceaiat poipcłmit hard/zo wiele l^łędów.

Ani prezydenit, ani wiceprezydent senatu nie miogą 
zaprzeczyć, że małe gdańskie go^podairstiwo obciążo­
no lekkomyślnie wprost ibalaytean niepotrzebnych 
władz, ni*zędóiw i nudmiiairean mizędników ]X^d pozo- 
a-ean utrzymania niemieckiego ctorakteru miasta. 
Wszelkie próby i msiljotwaaiia w kierunkiu ograaiitczenla 
wydaitkójw 0'soibo'w'ych ujważał gdafisiki rząd za akt 
iwrogoipa lłskwiOjwy.. zaś wn/ioski, o- reduke/ję pohejti o 
kilku Itudzi za usiłowanie nodbieia policji. Ozyż nae 
ośmieszono tern Gdańska w kołach ententy?

Na każdy sposób niew iele dziś brakiurjie, aby gdań­
skie g:osijX)daa‘stiwK), U' co za tern idzie i podstawa je­
go istnienia zarwał iły  się. Pozostanie w ieozną tajem­
nicą diziśiejszeigo senatu odj^iowtedź . na pytanie, jak  
można podczas kioanpłeitnego bamkiruetfwa- i de,nuty u- 
tirzymać niem iecką kulturę w Gdańsikai za poanocą 
zgTaji luiTzędników, io>l icji i cehiikójw? W szyscy w yj­
dą na tem lepiej,, że stróże niem czyzny, niemiedko- 
na.rodowl seauitoirowie. nie będą jura w możnońcfi! do­
konać tej próby, lecz że położono konioc Ich kaiastiro 
ifalnej polityce, zanim stoczyliśm y się zną>eŁnie y? 
przepaść. Za w iele potłuczono już cennej porcelany, 
aby Gdańsk mógł sobie poziwiolić na zbWek posiada­
nia dłużej takiego rządu.

Rr^ąd gdański śtraeil kompletne zau!'a-nie we włas>- 
aiyan krajni u przygniatającej wlęJtozości mies/zkań- 
cótw. Politykę sag/raftiiezną, poiw adził Gda-ńsk dotąd 
zawrze bardzo mozręcizjnie i nieum iejętnie i nikt już 
dzislęiij nie uwierzy naiwnym twierdzeniom pana Saih- 
m a, że większość nieto/rzystnych rozstrzygnięć w Ge- 
ineiwiie lub Hadze przypiekać możaia- nieżyetzlliiwoiści dla 
Gdańsku tam tejszych trybuaiałów.

Niemu więc powodu do zaz.dros®czie,nia spadkobie-r- 
•com- ustępującego rządu. Obecna opmy-cja mius-i po­
łożyć koniec kaitaet.TOfałnej polityce pa/rtji ni,emiecko- 
narodowej i Gdańsk od ruiny ekonom icznej j polify- 
loznej wyzjwolić.

Gdańsk, 16 marca 1925. W. P.

Pamiętajcie o Inwalida eh!
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Siły powietrzne 
państw dawnej „En- 

tenty“.
FRANCJA.

Obecnie posiada Francja około 1.400 .sarnolo­
tów, z k tórych dwie trzecie przypada na  sam oloty 
bojowe (do rzucania bomb i pościgu), resztę zaś 
stanow ią sam oloty używiane do rekoguioskowania.

W szystkie te m aszyny są na stopie mobilizacji, 
tj. posiadają w pogotowiu załogi, amunicję, refle­
k to ry , apara ty  radiowe itd. Nie są  znane urzędo­
we daty, odnoszące się do m aterjału  rezerwowe­
go. Ale już trzy  lata temiu am erykański „a ttache*4 
pow ietrzny araba sad )7 paryskiej, obliczał go na 
4.800 samolotów. Od tego czasu liczba ta wzrosła 
niezawodnie, bo w r. 1923 podwyższono w ydatki 
na pow ietrzną flotę francuską z 175 na  220 milio­
nów  franków.

Samoloty wojskowe francuskie nie m ają .słab­
szych motorów', niż 300 HP, a  sam oloty do pości­
gu zaopatrzone są w motoay o sile 400 i 500 HP, 
co im pozwała w kilku mdnutach wznieść się na 
wysokość od 5 do 8.000 metrów. Szybkość tych 
samolotów najnowszego typu wynosi 250 kilom e­
trów7 na godzinę, czyli przewyższa w trójnasób 
szybkość pociągu pospiesznego.

ANGLJA.
Po zawarciu pokoju państwo to zrazu zajmowa­

ło się niewiele lotnictwem. Niebawem jednak sfe­
ry  kierujące tam tejsze przyszły do przekonania, 
że stało się ono teraz poważnym czynnikiem poli­
tyki światowej. Opdnja zaś publiczna zaniepokoiła 
się bardzo i zaczęła domagać się pomnożenia an­
gielskich sil lotniczych.
■ W ynikiem akcji, podjętej w tym  kierunku by­
ło: sformowanie 52 eskadr lotniczych, intensywne 
■wykształcenie pilot ów oraz lotników, strzelają­
cych z karabinów' maszynowych. Urząidzono także 
ćwiczenia per jod yezne dla pilotóiw w rezerwie.

Następnie skon centrow ano obronę powietrzną 
Angiji w jetdnem ręku, a mianowicie ,pm i2vszalka 
pow ietrznego4,. sir Johma SalmoiuTa. Jego  rozka­
zom p°dlegaja: 52 eskadry lotnicze, liczące 500 
samolotów 1 -ej linji i 100 2-ej linji, cała artylerja 
lotnicza, artyłerjia obronna przeciw samolotowa, 
oddziały reflektorów' itd.

Oprócz tych sił przy armji lądowej posiada Au- 
g lja  przy m arynarce wojennej: 4 oddziały samolo 

-łów do rzucania bomb, 6 oddziałów samolotów 
obserwacyjnych i 3 oddziały samolotów z torpe­
dami. a w kolonjach: 2 eskadry  samolotów do po­
ścigu. 11 eskadr samolotów do rzucania bomb i 6 
eskadr samolotów obserwacyjnych.

W szystkie wyliczone wyżej eskadry i oddziały 
liczą razem 600 samol. 1-ej linji i 600 2-ej linjji. 
Siły te uważane są jednak -w .Angiji za n iew ystar­
czające. tak , że do budżetu lotnictw a wojskowe­
go wstawiono na rok bieżący o 7.5 miljona funtów7 
szterlingów więcej, niż w roku ubiegłym.

WŁOCHY.
Państw o u> dopiero od r. 1922 zabrało się do 

rozbudowy swej floty powietrznej ze znaczną e- 
nerg ją. Postanowiono wtedy, że .po koniec 1924 
roku ma być zbudowanych 1000 nowych samolo­
tów, co rzeczywiście uskuteczniono.

W  tej chwili, tj. do połowy hr„ rozporządza woj 
skow e lotnictwo włoskie 1.600 samolotami najno­
wszego typu. a dalsze m aszyny budowane są nie­

ustannie. Personal zaś oddziałów lotniczrch w y -  
nosi 1.200 oficerów i 11.000 podoficerów i szere­
gowców.

Flota lotnicza włoska jest też bogato zaopa­
trzona w statki morskie, mogące ze sobą zabierać 
do 20 hydropląnów każdy.

'  r  *

Dla wwslużonvch lotników, k tórzy przeszli do 
rezerwy, urządzono kursy dla ćwiczeń.

CZECHOSŁOWACJA.
Republika czesko-slowacka posiada trzy -wiel­

kie przystanie lotnicze: w Pradze, Ołomuńcu i 
Nyitrze (Słowacja), gdzie rozmieszczonych jest 
1.500 samolotów wojskowych. Dzięki zaś intenzy- 
wmie uprawianej piopagandzie, a także pomocy 
Francji w pieniądzach i m aterjale ludzkim dalsza 
rozbudowa wojskowego lotnictw a w Czechosło­
wacji jest zapewmiona.

Ja k  dalece rząd czechosłowacki dba o rozwój 
lotnictwa wojskowego, świadczy fakt zwiększa­
nia się odnośnego budżetu: w r. 1923 wynosił on

Walka z drożyzną środków 
leczniczych.

Komitet ekonomiczny Rady Min. zaakceptował de­
zyderaty Biura Badania Cen-, powzięte po zbadaniu 
oprawy cen śiodków leczniczych i zalecił Generalnej 
Dyrekcji- Skużjby Zdrowia ich w-ykonanie.

W dezyderatach tych Generalna Dyrekcja Służby 
■Zdroswiia weziwaaia- została przy oiz/na ozeniu cen w ta­
ksie aptekarskiej do porówuiy! wiania cen zagrauicz- 
nych z cenami kirajofweimu i w razie ii ja winienia cen 
nadaniemyelh., niem<pra wiedhiwónyeh ścisłą kalkula­
cją do oznaczam i a ceai wjmobófw krajowych według 
swiej kalkulacji i do zeziwalania na sprowadzanie śród 
ków zaguamkrzmycih do czasu obnażenia cen wyrobów 
krajowych. W dalszymi ciągu zalecono Generalnej Dy 
Tefcoji Slawiby Mrowia do- nieuiwzgłedniania w-kalku­
lacji fabryk krajowych dodatków za hurt i półlmrt od 
•towarów bezpośrednio w fabrykach zakupywanych, 
do żądania zobowiązań o przestrzeganiu cen przy 
wprowadzań hi gotowych wyn worów zagranic,zmyich, 
do zakazywania. obrotu specyfikami krajoiwemi i za- 
giraniczmeani. w których cena jesit nadmierna*, wresz­
cie do znacznego obniżenia dodatku 50 piocent, przy 
znanego aptekom odnośnie do specyfików i środkom7 
sprowadzanych w opakowaańfu oraz w* dozach goto- 
■wydh do detalicznej sprzedaży. Pozatean Generalna 
Dyrekcja Służby Zdrowia wezwana- ma być do ze- 
zwołemia drogetrjom na. sprzed aż środków leczniczych, 
dostarczanych przez fabryki w gotowych opakowa­
niach, o ile nie zachodzą ważne przyczyny, wymaga­
jące utrzymania odnośnie do tych środków monopo- 
3ju aptecznego.

Dk> regulowania cen środków leoznaczyeh służyć ma 
również polOtyka kredytowa Banku Polskiego i Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego na zakup mas-zyn i u- 
irządaeń fabrycznych dla fabryk i hurtowni zgodnie 
;z oplują Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia, obni­
żeńie stawek celnych, względnie obliczanie cła- we­
dług wagi' netto, wnesze-ie propaganda' kult rury i> zbie­
rania surowców roślinnych, krtórą wznowić ma Mini­
sterstwo Rolnictwa w porozumieniu z Ministrem 0 - 
świecenia i Generalną Dyrekcją Służby Zdrowia.

 ©  o  o ---------------

ZWALCZANIE HANDLU ŻYWYM TOWAREM. 
Władze nasze otirzymaly od sekret ar jat u Ligi Na­

rodów zawiadomienie, że niebawem do Polski udaje 
-się etopert lig i Narodów. p. Samuel Auerbach, w 
sprawach zwalczania międzynarodowego haoidlu ży­
wym towarem.

P. AuerbaOh ma zamiar zwiedzić wschodnie po­
wiaty Małopolski, a mianowicie: Kołomyję. Horoden-

137 miljonów koron czeskich, a  w r, 1924 już 163 
miljony.

STANY ZJEDNOCZONE.
W ielką ta republika północno-am erykańska nie 

pozostała w tyle za innemi m ocars^ram i na pun­
kcie rozbudowy swego lotnictwa wojskowego.

Wedle doniesień prasy am erykańskiej liczba sa 
mołotów u -o jskow ^h  w Staniach Zjednoczonych 
■wynosi 2.090. Na rok bieżący przewidziano w bu­
dżecie Stanów w ydatki n a  cele lotnictwa wojsko­
wego w7 kwocie 34 miljomów dolarów.

Na tern uryw ają się infoimaeje „Pester Lloy- 
du“ . Niema. wr nich wzmianki o lotnictwie poci­
skiem. Czyż byłoby ono taką  „epiantite neglige- 
able**, o k.tórem nie w ano  nawet wspominać?...

Tego absolutnie pazypuszozać nie możemy i są­
dzimy, że tłóm aczyć sobie należy ten brak Polski 
w powyższem zestawieniu ścisłą*' tajem nicą, w ja­
kiej utrzym yw ane są spraw y naszego lotnictw a 
■wojskowego.

kę, Twwóiw. Tarnów, Stanisławów i kilka imuydi po­
mni iejfezych miast, z których pochodzi najwięcej ofieur 
tego luinńebaiego handlu. Obecańe p. Auerbach st^udju- 
je wanuiki tegoż handlu w Riunminiji i po ńkońcizeniu 
badań przez Czeuniowice udaje się do Pol.dki.

Jak  się dowiadujemy, wojewodowie otirzyimali po­
lecenie okazywać poanoc p. Auerbadiowi w jego -pra­
ce. •

V

SZTUCZNE WYSPY*0NA ATLANTYKU.
Ze Stanów Zjednoczonych, będących ojczyzną tyliu 

nadzwyczajnych, a na olbrzymią skalę pomyślanych 
projektów, nadchodzi znów wiadomość o jednym 
z nich. przechodzącym inne swą oryginalnością, i roz­
miarami.

Mianowicie inżynier ameiykańska Armstruinig o- 
pracofwał plan stworzenia sztucznych wyisp na ocea­
nie Atlantyclkim, które służyłyby za miejsca lądo­
wania dłu samolotów', utrzymujących ‘koanamtocję 
pomiędzy Now^tm a Starym śwlaftem.

W myśd tego projektu ma być zjbudpw^nych 8 ta­
kich wysp sztlicznych, oddaloaiych jedaia od drugiej 
o 500 mil morskich, cz«ytli 927,5 kilometrów.

Ponieważ taką przesf-rżeń jiuzebywiają już teraz 
samoloty bez trudności, przeto 8 projektowanych 
wyiNp wystarczy dla ułatwienia ko nurnika C|ji po­
wietrznej między Ameryką a Europą. naw7e.t przy o- 
becnym stanie lotnictwu i uczynienia .jej możliwą tez  
na dzjwyoza jn t^ch •wy?iłkótw7.

600-LETNI JUBILEUSZ MIASTA MEKSYKU.
Miasto Meksyk obchodziło bardzo uroczyście pad- 

cza^ o-statnich Zielonych Śjwiąt 6004etni jubileusz 
s-wego istaiienia.

Założ-one ono zostało w r. 1325 przez szozeji Azjte- 
nó\y którzy około loku 1,100 osiedli w dohnie Amh- 
na-c, wyjparkzy stamtąd szczep Tóltenów7. Nazwa, te­
go miasta w języku Aztonójw ba-zaniała: Tenochtatlan.

Meksyk, położony w cudownie pięknej dolinie, nad 
którą wTznoszą się olbrzymie wańkany: Popomjtetpetl 
i Iptanihnatl, uchodź ste<mie za. najrwspaniiailsze i 
na.jpięjkniejsze maas-to całej Ameryki.

Obecnie liczy Meksyk, po przyłączeniu gmin z nim 
sąsiadujących, przestzfto miiljon nueszkańców, a pod 
względem urządzeń wielkomiejskich nie ustępuje ża­
dnemu z miast amerykańsikiego kontynentu.
m m m m m m m m am aanm m w m aam aB am aB SSSk

Czytajcie 
Gońca Krakowskiego

ALEKSANDEK TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

50)
Było zn.póżmo. Padl strzał. Chv\tveiIeaTi się rę­

koma za skroń, uklękła na dywanie, a potem bez- 
wia-dmie us-unęła się na ziemię. Jeszcze teraz sły- 
»zę tępe stuknięcie jej głowy o podłogę. Nie wiie- 
óząc. co czjTnić, podbiegiem do niej. Ohwyeiłean 
jej głowę w swoje ręce. Z pod jej jasnych, jak  len 
k łosów , płynęła wąska nitka ozerwonej. jak ko- 
ja l kn^ii, wiła się przez całą twarz koło jej nosa 
i biegła po szyk

Usunąłem się przed ma/itwą Maryuiią na kolana, 
tuliłem  jej gtowę, całowałem oczy i usta. Spazma- 
ycznie płakałem , jakbym  chciał za jednym  za- 

maehem całą fo rz ^ d ę  w łizach utopić. Łzy przv- 
^ s i ł y  mt ^ g ę ^ n ie  staaatem się więc je powsti*zy- 
mac. Nie chciałem uciekać, za żadną' bogiem  ce­
nę me chc/iaiem się z mą rozstać.

Jak długo płakałem, tak dług« tuliłem iei o-w
wę do swych pdierai, nie pamiętam, ocuciło mniie 
jak ieś silne brutalne szaipinięde. Nadem ną s ta ł 
komisarz policji. dw7óch policjantów i tłum ćieka- 
wj^ch. Ka-zano mi wstać —  nie mogłem. Siłą pod­
niesiono mnie do góry, okuto w kajdanki.

Jego już nie widziałem —  zbiegł w porę.
Długo siedziałem w więzieniu, zanim stanąłem  

przed sądem. Na rozprawie uwolniono mnie od 
winy i kary . Nie po traf\xmo jednak usunąć z przed

mych oczu wspomnienia ostatn iej pieszczoty z 
Marynia.

• V

Do doanu wróciłem tylko po to, by pierwszemu 
lepszemu handlam iw l w szystko sprzedać. To, co 
nie potrafiłem  sprzi^dać, rozdałem między kole­
gów7.

 ̂̂ kt t ,. ł̂ a ba î i n 4‘ za wiszelką cenę chciał 
mnie zatrz^^nać w kabarecie, przypuszczał, że nie 
tylko jako akroha.ta. ale ,jako bohater krw awej 
sensacji, ściągać mu będę tłum y publiczności do 
tea tru . Na mojej tragedji chciano zrobić interes.

Jeg o  samego dnia. w k tó ry n  wypibszozoinó 
mnie z \A'ięzieańa, wyjechałem z W arszawy. W łó­
czyłem się cale la ta  zagranicą, starannie unika­
jąc tych miast, w których byłem z Marynią. Ko­
ledzy i koleżanki ochrzcili mnie przydomkiem 
„O te lo 4*, nie wiedząc, ile brutalności ten ich żart 
w sobie zawiera. To złowo „Otello*4 paliło mnie 
jak koszula Dj^jaoiirj^ przed tą  nazwą „O tella*4 u- 
ciekałem  do restauracji, potem do szynków. Czę­
sto  spaźniałem się na przedstawienia, a często nie 
przychodziłem  \Mcale, bo b^dem pijany.

Raz jeden bezgraniczna tęsknota zagina la mnie 
do tego m iasta, w którean poznałem M eny. Zda­
wało mi się, że tam, w Hamburgni, w tern mieście 
moisejh pam iątek, tęsknota przestanie mnie tak  
boleśnie żreć i palić. Zaangażowałem się do te­
go samego tea tru , w którym  po raz pierwszy zo­
baczyłem Marynie. Zamiast ulgi, cierpienia moje 
w H am burga stokrotnie się spotęgow ały. Gdy 
chodziłem po ogrodach, po k tó rych  przed kilku 
laty  spacerowałem z nią. zdawało rai sie, że ja ­

kaś brutalna ręka dokonuje żywicom na mnie ope­
racji. Raz w Zoologicznym ogrodzie usiadłem  na 
te j samej ławce, na  k tórej przed la ty  zwykle sia­
dywaliśmy razem  i snuli piany przyszłości. Taki 
ból, taki żal uchwycił mnie w tedy, że zacząłem 
spazm atycznie płakać. Tłum łudzi zebaał się oko­
ło mej ławki, w ypytyw ano minie czy k toś nie u- 
czynił mi krzyw dy. — W tedy miałem wielką o- 
chote krzyczeć n a  całe gardło, że wielką krzyw ­
dę uczynił mi jeden nikczemnik, którem u nawet 
nie mogłem odpłacić. Ale czy zrozum iałoby mnie 
wtedy?

Tak, zabiłem ją, ale nie zabiłem w swej duszy 
i w fiwem sercu wspomnienia o niej. W spomnie­
nie chciałem uśmiercić wódką, — nie szło... jesz­
cze gorzej... Aż przyszedł pam iętny dla mnie 
dzień.

Po przedstawieniu w teatrze, poszedłem z ko­
legami do jednej knajpy portowej. Piłem tam do 
świtu. Rano zawlokłem się do swego numeru ho­
telowego i położyłem się spać. Nie wiem, jak 
długo spałem, dość, że obudlzH mnie dzoiwny sen* 
śniło mi się, że do tego pokoju przyszła Marynia. 
Była bardzo blada, a oczy jej nie były już nie­
bieskie jak chabry, ale jakieś czarne o groźnym, 
jakby czerwonym refleksie. Ubrana była w czar­
ną, balową toaletę, białymi palcami dotykała p ra ­
wej skroni, z której sączyła się długa, cienka 
nitka ki*wi. Długo stała milcząca nad mojem 
łóżkiem, wpatrując się mi groźnie w oczy. Potem  
odjęła rękę od skroni i palcem wskazała m  ciem­
ny kąt w pokoju. (Odm).
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CZERWIEC

20
Sobota

DziS 20 Sylwerjusza Flor. 
iUiro 2! Alojzego

Wschód słońca o g. 4 rr.. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wsl hód księżyca o g. 8. t< 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

1

o : :o
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

•Sobota: „Wiele hałai&u o nic".
Niedziela, popoł.: ,Jjciekła mi przepióreczka" — wie­

czorem; „Wiele hałasu o me".
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚGI"

Sobota: „Książę Nancy".
(Sobota pofpoł.: ,Dzidzi" — wiec/.: „Książę Nancy".
NaeckdeJa po.poł.: ,-Hrabin a Macica." — wieczorem:

„Książe Nancy".t  V  c

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
NlecllzeiTa pcpoŁ: „ŹoneczJka z Va/riete" — wieczorem: 

^Amitłonja".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH;

NOWOŚCI: „Czerwony As"; seuzacyjny obraz amery­
kański. W głównych rotach Leon. Ghanę y oa*a<z Leaźrice 
Joy, urocza Amerykanka.

PROMIEŃ: „Błyskawiczny upiór; w roli głównej Jon- 
ny Hm es.

REDUTA: „Czy kobieta musi być matką?" Wstaąsa- 
jąoa tragedia dni o<statinich, na tle drogi krzyżowej mi­
łości i macierzyństwa. — Program wyłącznie dla doro­
słych.

SZTUKA: „Golce i skarby"; arcywesoła ko me di ja w 8 
uktach a Pat i Paitaahonem.

<UOEGHA: „Otwarcie Uniwiersytętu Hebr. w Jerozoli­
mie"; majakitiua-lmiejsze zdjęcia »z Palestyny w 7 aktach.

WANDA: „Jego ostatni flirt"; dramat w 6 aktach.
(WARSZAWA: „Dramat nocy poślubnej"; hfetorja kry- 

miinaJinjo-Jiiastâ o.joiwa w 8 aktach. Ponadtlo: „Boha|te*wie 
areny"; komedja w 2 aktach.

 t o i -----

Michał Jastrzębiec Chyttóńskb b. red. „Gza&ii", b. wioe- 
prczydieut m. Krakowa, prezes Ktiujbu Literackiego- i Khi 
bu Prawników,, zmarł 18 czerwca w 7-2 rok.u życia. Po­
grzeb draiś 20 t e .  o godz. 11 rano z kap licy cmentarnej.

Jan Błachut, imzędtolk P. K. P., z,mad tragicznie 17 
taeawca w 40 noku życia. Pogrzeb dziś 20 t e .  o go cl 7,. 
5 i pół popoł. z kaplicy cmentarnej.

<Z PietoisĄewiteizów Zofja Soiwijna, wdowa po fen/kej. 
'Elekbrowmi miejskiej, zmarła 17 czerwca w 35 roku ży- 
icia. Pogrzeb dziś 20 czerwicą o godz. 4 popod, z kami­
cy  cmentarza .podjgómslkliego.

Jan Roś, foJkcj. Banku Hipotecznego, zmarł 18 czerw­
icą w 71 roku życia. Pogrzeb dlziś 20 czerwca o godz. 
2 po.poł. z kaplicy cmie<ntarne.j.

Sflamsław Dydek, Brait To w. Jezusowego, zmarł dnia 
U8 czerwca w  00 roku życia, w .zaikooiiie 41. Pogrzeb diziś 
20 czerwca z (kaplicy cmenitainnej o godiz. 8 raano.

Adam Stnzyżowski, Brat To w. Jezusowego', zmarł 18 
Jczenwica w 50 roku życia, w zakonie 3. Pogrzeb dziś 
20 czerwca z kaplicy cmenltaimej o godz. 8 rano.

Henryka Wioflyitko, krawczymi, zamarła 18 czerwicą. Po- 
tgrzeb d»zLś 20 ctzeuwca o godz. 3 popoł. z kaplicy cmen- 
taiimej.

ZAMIEJSCOWI:
Ks. Zygmunt Migdał, proboszcz w  Niepołomicach, 

fcma.rł w 64 roku żv\cda.

Dyżury aptek.
W dniu 20 czerwca:

Apteka pod Złotym Tygrysem, SWozępańska 1. — 
lApteka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 
Ł 4. — Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pofd 
{Barankiem, Mikołajska. 4. — Apteka Niebieska, Daj- 
wór 1. 6.

•ooo-

Do wyścigu „Gońca Krak.“ staje 125 kolarzy
Zainteresowanie biegiem kolarskim  przeszło o- 

ezekiwanie organizatorów  tej imprezy.
CYFRA 125 ZAWODNIKÓW

świadczy najdobitniej, że Redakcja nasza zaini- 
c ja  wała imprezę, która potrafiła poruszyć szero­
kie sfery krakow skiego świata kolarskiego.
W  niedzielę

O GODZINIE 9-EJ RANO
odbędzie się badanie lekarskie zgłoszonych kola­
rzy w lokalu Adm inistracji „Gońca K rakow skie­
go” przy ul. Duna-jewskiego 7.

PUNKTUALNIE O 10 EJ RANO
roapoczuic się bieg. Upraszamy publiczność, aże­
by nie staw ała na jezdni, lecz ustaw iała się 
wzdłuż chodników: spodziewam}' się jednak, że 
publiczność krakow ska, tak  dobije  i

ZASZCZYTNIE ZAPISANA
na kartach  sportu, w interesie zawodników przy­
chyli się do naszego apelu, i pozwoli przez to mło­
dym

SPOR TO WCOM-EN TU ZJ ASTOM
na normalne odbycie biegu. Przy ważniejszych 
punktach znajdować się będą

KONTROLNE PLACÓWKI
K. K. 0 . i M. celem utrzym ania porządku i ba­
czenia mid organizacją teciiniozną wyścigu.

Żetony w* liczbie 15-tu z dniem 20 bm. w sobo­
tę zostana wystawione na wystawcie Firm y Wie-

rzejski, Lin ja A— B.
* * *

Zgodnie z zapowiedzią wczoraj w piąitek o g* 
12-ej w południe
ZOSTAŁY ZAMKNIĘTE WPISY DO WYŚCIGU 

„GOŃCA KRAKOWSKIEGO.
W ciągu niecałych 5 dni zgłosiła się na nasz 

apel rekordowa ilość zawodników. bo aż
STUDWUD2IESTU PIĘCIU KOLARZY.

Podkreślam y ten fakt z wielką radością, dowo­
dzi on bowiem, jak  olbrzymią popularnością 
w Krakowie cieszy się zarówno nasze pismo jak 
i zorganizowana przez nas impreza.

W yczerpujący pawgląd szczegółów W yścigu 
podamy w jutrzej-sz^im mmrerze.
WCZORAJ ZG LG SIli SIĘ JAKO DALSI NASTĘPU

JĄCY KOLARZE:
■Ulrich Bfionisła/wi, — Sany rek Stefan, — Piekło Ed­

ward, — Megłioz Edmund. — Brożek Roman. — 
Bćeniarz Mjarjan, — Szyimathi Wincenty, — Szywała 
Mirezjaisz, — Rajtar Tomasz. — JaezczuirowsM Wło- 
dzimierz, — Lustig Fuanaif.-i/eik. — ^fiechnik Józef,— 
Paździor Alekb., — Raiibikowsiki Rornaai, — 
iwind Fala, — Zygmunt Eanamuel, — Szostak Zdiza- 
s*hiw’. — Kalb Em i, —- Riosenscbrauf Izak, — Świą­
tek MicilraŁ — Kmwaislki Adam, — Lem er Emiil, — 
Weber Marrjam, — Mrozoiwwld KazJimferz, — Koste­
cki Stanisław, — Miałlocta Józef, — Olbrycht Zeaion, 
Knr.z Łaizar, Slibiger Józef, — Jerzy Stefan.

500 Polaków z Ameryki przyjeżdża
do Krakowa.

Kraków, 20 czeirwca.
Jak się dowiadujemy, w miesiącu sieirjpaiiu for. 

przyjeżdża do Krakowa wycieczka Polaków z Ame­
ryki w liczbie 500 uczestników. Rodacy nasi z za 
oceanu zabarwią w  grodzie waweMdm kilka dni ce­
lem dokładfliego zwiedzenia pamiątek narodowych i 
'zabytków hLstoryesnyoh nastzego miasta i okolicy.

Wśnód1 uczostniiikqw tej wycieczki znajduje się wie 
lu naszych hraci-^Piolalków, którzy urodzili się w No­
wym Swiieoie i Ojczyzny swych przodków dotąd niie

widzieli. SpocMeiwamy się, że Kraków godnie przy* 
w lita drogich naim gości i .postara się dla mch na 
czas ich pobyrtat u nas; o potteebne, a nietzbędlne wy­
gody i ułatiwienia w zwiedzaniu osobliwości miasta. 
Celem .przyjęcia wycieczki zaiwiąłzoije sę w Krakowie 
specjalny komitet, który opnaciui;ie szczegółowy pro­
gram pobytiu Piołaków z Ameryki.

Jak  się dowiadujemy oprowadzaniem gości po 
Krakowie kierować będfcie prof. GauHzeoki, zasłużo­
ny działacz społeczny.

Przyjechali do Krakowa.
w dtóu 19 czerwca:

Grand Hotel: Gnst-aw Iildman — Gdańsk; Izy doi* GoM- 
berger — Gdańsk; Mtred Miaortimi — Koiusltańjz; Carmel 
jKoSnan — No«wy Jork; iiritiz Geyerhahn. — Aanisitlerdam; 
JóTef Beagel — Wiedeń; Wodff Bergel —.Wiedeń; Ma- 
rjan Waiwâ rikiowi-oz — Kraków; Karol Biiągfeluer — Waa* 
łsfzawa; S®3̂ mom Sicihifcr — Schevenimgem.

Hotel Saski: Fabian Natan — Warszawa; Jan Łuikair- 
Ozicszyik — Brzesko; Joaichim. Dogil^wiaki — Wiedeń; Fen: 
djuiiand Aanfriełut — Cieszyn; Tadeusz Morawski — Plan- 
iti; AYładi Szyc — Kowel; Ẑ -gannunit Dr/ianoft — Giebuł­
tów; Icek Heaiszfeld1 — Warszawa; Stanisław Boniecki — 
•Waaszatwa: Roman Knapińsiki — Oęsitochowa: EdtimmiKi 
Lisowski — Warsizawa; Jan Marcin Falewi.cz — Wilmo.

POGODA NA DZiIŚ. Terniperatura Lez. większych zmian: 
uieco cieplej; zaclunnrzenie umiairikowa.rie na zachodzie i 
miejscami w środku ksraju, — dość duże na poLwsich.; 
dee«cz możiliww *na weseli, i połud.; — sihibe wiatry izia- 
ichodlnie.

------------- X -------------
DOROCZNA PROCESJA SERCA JEZUSOWEGO.

iW o-kjtowę B ożego Ctala, ostatnia z uroczystości te- 
go widknego święta Kościoła katolldkiegio, oclbyila 

, się wczoraj po południiu z kościoła 00 . Ji^ziuitóiw na 
. Wesołej z całą okazałością. iNtieizilh.zione tłum y po- 
. bożuyoli KrakoiWia.n wizóęiły udział w p^ooe^iji. któ- 
.r ą  pioiprzedzoił długi sacreg kobiet i mężczyzn z chio- 

rągw:aani, feretironaani, z îzie .̂aonych w bractwa k:o- 
aaeline. Oiilkie^tira .koSiojairzy przygrywała nabożnym  
pletniom -wiernych.

SKLEPY PIBKAR/NilANtE OTWARTE OD 6 RA­
NO DO 4 PO POŁUDNIU. Magistrat stok król. ińia- 
sta Krakowa postanowili po wy-hichaniu stron ‘nn- 
fcreisiowainych, że sklepy piekąmiane mają być o-

tw arte w dni powszednie o*d godz. 6 rano do 4 po 
•poliuidiiaai pr'acz cały rok.

NOWE POMIARY GiMINY M. KRAKOWA. Miaii-
sto:rsfw(o robót pnibl. zarządziło nowe pomiary gminy 
miasta Kratowa. Pomiary te rozipoczęto w Dz. XVII. 
(Kirowd-rza). Podając to cio pulbiiiczmcj iwia^lomości 
magistrat iwizyiwa wszystkich włłaściiicióli i .posiadaczy 
mi-eruichtcmośicii na terenie osbjęłt)Tm poiiniarami', aiby 
•niemuc.hoaności te oddali do powyższych pomiarów, 
oraz aby sta^wilL siię w dniach, ;kitóo‘e będą im w swoim 
czasie podane, na komisjach celem wskazania gn^ank 
-własności i 'przedmigotów posiadania, idostarcizyfli 
w tym celu odpioiwiedhlcih dokumentów praiwnyidi dla 
.st.wtordzeinia silantu prawnego i. uddelili potrze.bnych 
•wyjaiśnteń fum kejom ar jus zom krierownictwa ]X>jniarów. 
•Stawianie opk>ru, pirzieezlkadizanie praeom pomiaro- 
(wyni ziwiliâ z/cza n(i'szcizenie znaków Dulb sygnałów i 
ni(eU'praiw)iedhwionę niesitafwiennicftwo będzie surowo 
•karane. Magistrat za^znacza jednak, że kierownictwo 
ipomii-airaw zarząidzi prace ponniiaroiwe w t,en sposób, 
aby wilaścloieli uehron-ić od wrękiszyclh sizkód. a ro­
zebrane -płoty, ogrodzenia i chodniki przywróci dlo 
pierwoitn ego stanu.

DODATKOWE URZĘDOWANIE KOMISJI POBO­
ROWEJ. Magistrait -podaje do wiadomości, iż Komi­
sja poborowa na miasto KirakÓw przy ul. JabłońOiW- 

skicli 19 urzędować będrzle jeszcze dnia 23, 24 i 25 
czerwca br. od godz. 8 rano. — Wszyscy poborowi 
roczników 1904, 1903 i. 1902. którzy dotycthctzasi z ja- 
ilricthSkoliwl.ek porwodów w wyznaczonych dla- nich ter­
minach się nie staiwiiili. mają staiwuc się w powyższych 
dniatdi przed Komisją poborową o god;z. 8 ramo.

NOMINACJA OKRĘG. KOM/ENDANTA P. P. 
(P. PILCHA. Dekretem min. spraw wewn. gł. koaneai- 
dan t P. P. zamianował podtejp. PiP. p. Stanisława 
fPldlcha, komendanta ikrak. okręgu, inspektorem te ­
goż o^kręgu t. poborami według V atOipnla służbo­
wego.

ZiMIANY PERSONALNE W POLICJI KRAK.
<Rioiz(kaizem głównej kamendy P. P. pnzemiesleni to- 
wtali do policji cikiręgiu kira/kowpklego: Roman
^Berent diotycliezas-owy komendant poi. gran. po w. 
'Luninlecknego, asp. Szeilaita Mnikołaj kom. poi. gran. 
pow. StiOMńpikiego., asp. Malinoiwiski Józef kom. poi1, 
gran. poiw. Sa.meńdkiego i asp. Rosczkowski Józef 7 
kom. pow. Sameńslkiego.

SKAZANI NA TWIERDZĘ ZA BICIE PODWLAD 
<NYOH. Onegdaj odbyła siię w krak. sądzie wojsko­
wym io®prawa pazeciw sit. sierż. Edmundowi Sa jako­
wi, sieaiż. Mikołajowi Majdanemiu i kapr. Janowi Ta- 
easMikoiwi, ws'zyst(kh'im z 11 ,pp., oskaaTŻouym o bicie 
podwładnych podczas ćwczeń w kósizarach pułku 
w  Tamnowrdkidi Górach. Trybunał po przeprowadźe- 
ttiiu postępowania diowódówego skazał Majdanego na 
•6 miesięcy twierdzy, Sajaka zaś i Tarasiuka każde­
go na 3 miie t̂ąice twitend.zy. Rnzewodmicfizył mjr. K. S. 
d r Fliorek, oskairżał kpt. K. S. dir Wanidki.

ZAKAZ JAZDY MOTOCYKLAMI ULICĄ SYRO­
KOMLI. Magistrat wydał rozporządzenie, którem za- 
'kazaije pnzejaizdu nioitoeylklama ulicą Syrokomli. Nie­
stosujący się karani byłą po myśli obowuąizującycli

tpî zepŁisów.
ZAPOWIEDŹ ZAIWODOW PIŁKARSKICH GRA- 

COVlA Z POGONIĄ lwowską wizlbudraHa niebywiałe
zańłleresioiwajniii* iw lsizch ókich kola eh paihllozin ości,
0 czcan świadczy ogromny poknnp na- bilety wTejścrla. 
Także z prowincji Ł z Górnego Śląska napływają li­
czne zamówienia. Zacliekaiwiieaiie, lktói-e budizi' ten 
mecz,, tłómaicizy się tern, że Pogoń prowadzi oibecarie 
w mistirzłaeitiwńe. PloilslkiL, a graeze jej brani są przez 
kapitan i a. ziwifązlkjoiwego iu.ż. Kuchaira w raclwiibę do 
drużyny reprezentacyjnej Polski przeciw Węgrom na 
■dzień 5 lipea. Będzlie więc rzeczą fcairdzio ciielkawą 
przyjrzeć się przypaisiziczailnym wybrańcom i porów­
nać to, co pot rafii ą, z tean co pirizeeiiwishiiwi im w nie­
dzielę 21 t a .  Craclowiia.. Rzecz oczywista, że Oraico- 
via wystąpi na meczu tym w najleips^yim ekładjziie
1 że graicize do stpotkam.ia z Pogonią będą nuietżycie 
.pr. zygot, o-wiani'.

KRADiZIjEŻ ROWERiU. iStzyimion Koicrnw. wx>źny 
(Z Kraikcnwia, doniósł, że dnia 18 t a .  skradziono mu 
z podwórza realności' przy ud1. SfR‘asizewsiklego 27 ro­
wer miarki ^Diaanant" wairtości 200 zfł.

WŁAMANIE. W nocy z 18 n«a 19 t a .  nie^znani 
sprawcy diostoli się pnzicz otiwairte okno na podwó­
rzu do miesizikania Leona KosŁody^-go, zam. pirzy uli. 
•SmO lite kie j 12 — slkąld skradł! znaczną iłość garde­
roby i biźuterji wartości oikioto 500 zł.

TAJElMNIiOZE WALIZY I KOSZYK. W eikspozy- 
turze Urzędu Śledczego (pod Telegrafem) w Krako- 
•wie znajdują się 2 'waliizldi’ podejr'zjanego !poehO(dze- 
-ni-a, jedna skór^zana, druga płócienna z używaną bie- 
łirziną, 2 garmiuisizlkamji i- bandażem używanym przy 
przefpuiklłiinie. Posizkiodowainl zechcą się zgłosić w celu 
Ich rozipoizmania pod wspomnianym adiresem w go­
dzinach urzędowych. — W tym samym Urzędzie 
-zdeponowano koszyk z kriillkiu)diźi*esięciiu jajkami1 podej­
rzanego pochodizenia, które są w godzinach urzędo­
wych do odebrania prze,z poszkodowanego.

■OFIAROM OBOWIĄZKU. Pod poiwyiżisizym tytu­
łem wychłodzi w Warszawie już od 3 łat rocznik ka- 
lendarzowy,' poświęcony parnięcl po-legtych fuinkicjo- 
nairjuszy 'Polacjl Państiwa Polskiego, pod nacz. re- 
d-aikicją Igu aicego Krzymmekliegio. inspektora Gł. Kom. 
Policji Faitetw. w Wars,zaiwie. Dochód z powyższego 
iwydawtnictwa przeznaczony jest na fiiunduisz zapomo­
gowy dła wdów i sierot po poleglyc-h futnk.cjonarjiu- 
siziach Policji, którzy na stanowiskach swych w o- 
bronie żyicia- i‘ milenia obywateli złoż-yili swe życie 
w ofierze Ojczyźnie i ogółoiwl, W szczególności do- 
•chód ten pirzeizinaczioaiy jest na urządzenie policyj­
nego „iDorniu .Zdrowia" w .Toruniu, w którym siero­
ty i wdowy po poległych faunikcjonarjiuiszach policja 
na Śląsku znajdą pomliełs-zcizeinie.

Do Krakowa pirzybyła z Warszawy p. Irena Aoha-t- 
kacici, która z upoważnienia Głównej Komendy Po­
licji- Faństiwiowe-j w Warszawie i po zezwoleniu wioje- 
w"ódizitiwa krakowskiego i Dyrekcji Policji zbierać bę­
dzie zamówienia i. ogłoszenia dla powytżsizego wyda­
wnictwa. — S(praiwa ta  jest godna poparcia ze wizgllę 
du na cel huimaniitarny. Z apelem więc zwracamy się 
do wszystkich.
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Rozprawaprzeciwmordercomdyr.Matwijasa
Lwów Tel. wi.) Dnia 20 bm. raorccznie się 

w sędzię okręguwyw w Huszt (Czechosłowacja) 
rozprawa przeciwko dwora uczesUdkom morder­

stwa wykonanego na śp. dyr. Matwijasie. Na roz­
prawę wyjechał z Przemyśla kcmisarz starostwa 
p. Majewski.

Bestjalski mord czterech Polaków przez
ukraińskich herojów.

Lwów. (Tel. wŁ). Wcaoraj rozpoczęta się rozprawa 
.pmeciw Harasymowu Łwańmukowi, ukraińskiemu he- 
rojowi, jesEctze z czasów listopadowych 1918 r., o- 
skarżonemu o udział w oihydnem morderstwie, doko- 
nanem na Po/latach, eskortowanych z Sokala do Ra­
wy Ruskiej.

Rzecz miała się następująco: W grudniu 1918 r. 
obw. Ifwaikfzniik, jako żoMemz t. zw. „Bułanyj kom- 
pan/ji'4, stojącej w Sokal/u, prayctóeIlony zosrtał do 
tekorty, która miała odfcltawuć czterech intemiawta- 
nych Poilaków: Edwarda Stefanowskiego, Jana To- 
marika, Wiktora Zbysfcewfckiego i Stefana Bojkę do 
Rawy Ruskiej.

Komendantem eskorty był nieznany bliżej obwi­
nionemu jakiś .,Zugsf(itoeru. który dostał wyraźny 
rozka-z pozbycia siię” owych Polaków’. W dirodlze 
efelkoita zatmzyiniała &ię we wisa Pereepy, gd/złe ws/tą- 
•póŵ rzy gk> jakiegoś g os/po daiEśł, przyniosła z karoz- 
my wódkę, którą raczyli się wppólode z internowa­
nymi.

Następnie poprowadzono inftemowanyoh gościńcem 
w* kierrunku Rysizerwa. PinzedJ Ryszeiwom jednak estor 
tanoi skręcili w bok do lasu, gdzie (komendant eskor­
ty, ustawiiwisczy nies/zczęenych więźniów w rząd, dal 
hasto do moontiu. Na dany znak każdy z żołnierzy 
udenzył stojącego naprzeciw siebie Polaka kolbą po 
głowie, tak, że cJt bez przytomności padała na ziemię. 
Wówczas rozpoczęto się ohydne mordowanie, trito 
ikosłhajmi, kłuto bagnetami, do(póki wszyscy skazfańcy 
nie wyztonęli ducha.

(Po objęciu rządów pnzeiz władze polskie poczęto 
.pmowadżić dochodzenia w tej sprawie i podejrzenie 
padło przedefwtsizy^tjkiem na Iwańczukia, jako na 
w^półsfpra/wcę tego srtraeizinega czynu.

Obwiniony wyparł saę jedinak i dla braku dowo­
dów’ został wypuszczony na wołlność.

Aresztowany ponownie w kutym 1925 poizyznał się 
w zupełności do winy, opisując z całą dokładnością 
przebieg zajścia.

Nr. 141.

Z przed ławy przysięgłych.
<Dmg4 dzień rozpina/wy przeciw Adolfowi Ffcekosia- 
Akiemu, oskaototn/eimi o aatnordotWamSe swej tony śp. 

Gofgnndły Grażyny Heleny 3~ga hn. z Gahiszków.
Zaznaje świadek Halina Gofironowa, żona profeso­

ra  gimnazjalnego w Krakowie. Pitek orońską poznała 
•'w handftu oforarów KomOfrowtsMego prnzy ul. Karme­
lickiej, gdizie''Często bywała dia k/upna obrazów. Pć*- 

• waiego raizm Komorowski zwrócił się do niej z pro­
śbą, by biedną. Piekosińską, nie mającą ut/nzymania 
•i dach/u -nad głową wzdęła na jakiś czas do siebie. 
Stało się talk; goszczącą u Gofrom/we j Piekosańrską 
■odpędzał często Komorowski B wówczas śjwiadek 
♦zauważył, że łączy ich jakiś głęb&zy s/tosunek. Raz 
pod nae-obecność Piekos-ińsklej nadszedł dla niej list., 
k tó ry  świadek w najtepszej wióinze wręczył Komo- 
row^kieami. Piekosdńska czyniła z tego powodiu Go­
fr on owej wymzufty, mówiąc, że „Komorowski jest. za 
torosnyG l i s t  ów zawierał zaprosEenie na raut od 
jakiegoś mężczyzny. Wbrew zarzutom aktu oskarże­
n ia  zeznaje Gofinonowa., że nic nie wie o tern, jakoby 

- Fiekosiński doradzał żouio, by zaproszenie to przy­
jęła z warunkiem za;płacema pnze<z owego mężczyznę

■ kostiumu balowego i biletiu wstępu na ra^nt.
świadek Kjaqpdński z Sierszy wyraża się o Pie>bo- 

iSińrkie)} również z wtsjpółcżuciem, tiwieardiząc, że prtzy-
■ tjeoiha.ła do niich literalnie bez niczego, tak, że musiał 
jej wfczystko kupić. Piekosińisika zaidiowyrwała się u 
mich najprfzykładiniej. chodEiła na ba<He w strojach 
kupowanych poi zez KaąpBńsłkich.

Gdy nadszedł Ifet osłtrzegafwczy od adwokata Ry- 
cMewekiego, KaTpiński polecił żonie, aiby śp. Bogu­
miłę przed mężem jej ukryła..

Świadek Karpińska, żona powyższego, wyraża się 
o śp. Bogumile bardzo przychylałi-e, zreeizłą zgodnie 
>ze słowami swego męża. Gdy w dlniu krytycznym 
przyjechał do nich Pliekosińisikfi, Karpińska zrewido- 
•waia go wtoz ze swą kuzynką w poszukiwaniu bro­
ni. nic jedinak nie ZQiaIaizły.

Świadek Gałuszka opowiada, że śp. Bogumiła skar 
żyła się mu, iż mąż ją uderzył w twarz, prosząc gx), 
•aby z mężem jej udał się do adwokata dra Rycblefw- 
‘skiego (a nie jak mylinie w zo ra j podaliśmy: Rekkw 

kiego) i pomagał w przeprowadzeniu separacji, świa 
•dek zeznaje., że Piekosdiiłskii oświadiozył u adrwo-kata 
gotowość zabrania obu synków do siebie, byle tylko 
jego żona wyjechała z Krakowa.

Świadek Zuidiaiui zezna.je, że Pidkosiński w pa.rę 
dtna po poznajniu się z nim prosił go o małą pożyczkę, 
niebawem zaś, aby -przyjął ich dlo siebie na jakiś 
wzasł, bo nie mają gdzie mieszkać. Świadek zgodził 
się .i dał im n-oeleg w swoiim salonie. W tym czasie 
Piekosiński wielokrotnie odgrażał się, że żonę swą 

■fcasttpzeh; skutkiem tych pogróżek PiekoisHńska kiiKka 
-frazy uciekała z domu. W czasie jednej jej takiej 
Aiciecżki Piekosiiuski sprzedał ze złości w/szystkLe rze 
(czy żony, twiemdlząc, że żona już nie powróci. Powró 
(ciła jedinak za parę dhi, wówczas Piekosiińsiki spnze- 

v<dane rzeczy odkupił. Pemtnego razu znów Piekosiń- 
tska }?inzys!zła całkiem pijana; często zaś wychodziła 

■łwbrew zakazom męża do kawiarni, sikątd mąż spno- 
•wadEał ją, cio zawrze było połączone z gorszącemi 
'awanitusramL

(Świadek dr Rycbitowsiki przedstawia pnzebieg per- 
fóraiktaoji między małżoaikanii o seperację; robilli oni 
ĉ<bde m a  jem wfciąż wymzufy o dzieci; wówiczas Pie- 

Ikostióski odgrażał się nieraz głośno, że żonę swą za- 
‘stuzeli, na ca Piek<o«iń5ka uśmiechała się ironicznie. 
Na 3 dhi przed mondeoTSittwean Piekosińsk był w kan- 
icełajfjd śwadka, oŚwiadbzywtSEy w rozmowie: „daję 
panu meoematsowfi oficerskie słowó honoru, że w pią- 
tok żibinę 25astrzelę!a

Następnie zdawali sprawę rzeczoznawcy lekarze a 
40 dir Kwiatkowski i dr Oibrycht. Na caas zeznań le- 
•karizy pr.ezw’od!nn.cizący zarządził tajność rozprawy.

(Świadek Wiojjitofwftoz m ał od daj win a Piekoisińskie- 
'go, jako człoiwi.eka wlzioroiwego beiz zairEUrtu, odno­
szącego się do swej żony zarwiaze barózo serdecEnie. 
J ą  (zaś pizedbtawła jako ko>bietę bandlzo lekkomyślną, 
łktóra z domu nie wymioste żadnych zajsad mmtałnych. 
W domu jej roidlziców (ojcie śp. Bogumiły jesit rewi­
dentem koilejo,wym w Krakowlie) -było. zaiwisEe źle, po 
życie ich najgorsze nie mogło -być dla córki pEykła- 
dem. Świadek fwiiedział o stoisunku Piekosińśkiej z 
panem G. w Warszawie, u 'którego mieszkała; z tego 
powodu rcibił ojcu śp. Bogumiły uwagi osttinzegając, 
że tto żlie się iskończy.

Gataizikia, ojciec zamordłowanej, uchyla 
«ię od} zeznań koraystając z dobrodzieijsdlwa ustawy; 
czyjna to, jak sam zeznaje, nie chcąc .zeznawać na 
nłiekotnzyść Pieko&ińfikiego.

Leonia GtaJoKsaokoiwia, matka zamoudoiwanej zeznąje, 
że ąp. Gogtuimiła mieeizikała pr^y ojcu, gdyż rodzice 
o-boje ze sobą nie żyli* i nie maesizkałi raizem. W cza­
sie maiżieióisłwa PiekośiÓBkLch ełtykała się z nimi 
rzadko; cónka pisywała jej tyiUfco, że mąż jej pije i 
-gra w karty, nic nie robiąc. Śjwdadek ma przekona­
nie, że Piekosliński kochał swą żonę, lecz, że był dła 
domu i rodlziny oibojęthy. Dalej zeznaje, że .córka 
jej była pochopna do flirtu; Piekosióski jedinak, ja­
ko o 14 lat sftansizy, powinien był kierować się wio- 
bee niej roasądkłem; miał jednak niestety słaby cha- 
raikten, nie mógł wiięe jej sprowadizić na dtóbrą drogę. 
(Słowa te podchwytuje' jeden iz sędizLóiw .przysięgłych, 
pytając, czy w takim razie G ak » k o w a stwierdza, 
że  córka jej była na złej drodize.

•Świadek Kjotmorowsika gościła w swoim domu Pie- 
kosdńslkich pnzez miesiąc. Męża jej uważa za ozłowae 
jka ordynarnego; dowód' tego choóby w tern, że nie- 
ira® odzywał się do %). Bogumiły w sposób bardzo 
.grufojański. Śp. zmarła pokazywała nieraz świadkowi

na ciełe sin iak i, pochodzące odi uderzeń męża. Bie- 
k osiń sk iego św iadek bliżej n ie  zna, za-wsize jedinak 
czyn ił na Kom orowskiej wrażenie niekorzystne.

Św iadek Msairja Ścaereóska przyjm owała niejedno- 
kro-tnie u siebie P iekosiiiskich, któr.zy zirobili na niej 
fWTa.żenie, że są bardzo ndedobrani. Mąż żalł się, że 
śp. B o gnani ł a nie jest gospodarna, że nie jest ani żoe 
ną, ani m atką dlzieci, .zaauedbn.\jąc je i dom cały . Pie- 
ikos<: liski ego widziała w* przeddzień mordCrsjtwa; by1! 
xl nich i pro.sił ojca paań Ściareńdkiej, by kupił mu 
b nabojów rew o) wżerowych. P iekosiiiski był w ów czas 
bairdzo przygnębiony i opow iadał o sw ych  okro-pnych 
izonarówdeniach z powodu żony. ściereńska określa 
.sposób odnoszenia saę Pielrosińdkiego do żony w spo 
isóib najdoda-tniejszy.

Św iadek Hikutoniian Ptodczerwjiński ziiia oskarżone­
go od 3 lat, jego żonę zaś od wiosny 1923. Na. pro­
śbę p. Gałaisdkd pojechał do- śp. Bogumiły do Sącza, 
gdzie mai ona o-poiwiadała wyraźnie o siwych stosun­
kach, iziwiasizoz.a z ka.pitanem S. Po wyjeźdlzie ś(p. 
iBogum iły z Sącza- mies-zkalfi oboje Pieko^ińiscy puzez 
*2 m iesiące u Plodezenwińskich, gdzie świadkowi, znów1 
śp . Bogm nita opowiadała o sw ym  stosunku w  Sączu  
(Z panem 0 . 0  Piicko-siiiśkim w yraża się św iadek bar 
(dzo kortzyęitnie: ^>rzyznaje), że nieraz garał on w kamty, 
<ile tylko w  tym celni, aby pieniądze wygrane módz 
‘pnzesłać dteieciom lub kupić coś dfla żony. Na- pyta- 
»nie obrońcy oskarż on eg o św’ia.dek sitwierdaa, że Bie- 
kośiiiślki starał się zawsze, zaspokajać wsizysitkie za- 
<clic.iaaiki żony.

Świadek Wanda PodczerwUAska poznała Piekosiń- 
‘'k ich  w r. 1923 u Gałuszko}w. Sama śp. Bogumiła o- 
ipowiadała jej nieraz o sw ych licznych stosunkach z 
mężiczyznami. Pew nego dnia śp* Bogum iła idąc z 
•Poidlczerwińską ulicą, przystanęła przed hotelem , pao- 
isiząic świadka o po-czekanie na nią pnzez chwilę; sa ­
m a  zaś wesizła do hotelu, skąd' wyszła, niebaw em  
(wzibunzona, opow iadając, że pew ien pan, który tam  
m iesizka, a do którego zmawia częsito chodziła., nie 
<dnce jej ,pa'zy;ąć i znać w ięcej. Podozerwiiiska uzna­
ją c  tow’aizy?itiwo śp. Bogum iły za krępujące dda sie­
b ie , zeuwr-ała z nią wówcaais wpzedkie stosunki.

(L wtsizystkich pow yższych zeznań w-iidać jedlno ty l­
k o : oto oboje Piekosińsicy byli typow ym i tułaczam i 
ży c ia  i losu. W ciąż u kogoś w gościn ie, w ciąż beiz 
dachu nad głow ą, ibez ogniska, rodzinnego, które 
iw\ciąż zapalane gorąoem i chw’ilami skmichy v j a g n ię  
<nia poroizumienia, w ciąż gasiło. P ożycie ich, to: krąg 
iblłędiny, to przekleństw o stosaunków społecznych, w  
których żyOj, nie m ogąc zdobyć się na eneJTgyę P^- 
wuiotnej fali.

W  takich sitosunkach Piekosliński oszałam iał się 
'alkoholem , żona jego niedozw oloną m iłością; oboje 
iz dniem każdym  coraz bliżej staczali się ku prze­
paści!

Problem : kto winien m orderstwa dokonanego ręką 
izmęczonegio takiem  życiem  człow ieka na m łodej, pię 
iknej kobiecie, zdeEorjhntowanej w  pnzeikłętym labi­
ryncie życia dzisiejszego, będteie przedmiotem jutrze-j 
isizych w ysiłków  obrońcy.

A  tym czasem , dżisiaj jesacize pnzeslhichiiwa.no pnzy 
fdmawflaioh zajmkniętyeh jedtoego z n a igłówmi ejsz yeti 
(świadków, pow ołanych na rozprawę. Był nim p. Al- 
łfred Kfompinofwiski, w łaściciel haaiidfiju obrazami pnzy 
nd. Ka-rmelićkieij. Przesłuchiw anie jego trw ało około  
2  godlzin. N iestety , niezm iernie ciekaw ych zeanań te  
g o  św iadka powitóiizyć nie m ożem y! Jede-n tylko fakt 
ipodać nam woJno: oto Kom orowski w  ciągu 6 m ie­
sięcy  znajom ości siwej z P iekosińskim i, pożyczył im  
półtora m iranda marek p. jak sam  twierdzi, beziute- 
rresłoiwtnie. Zeznanie to m ogłoby być dowodem , że Ko­
m orow ski z śp. Bogum iłą niedoizwołonego stosunku  
n ie m iał, w obec czego Piekosińsiki w olm iby m usiał 
b y ć  od zaaizutu spuzedaiwmia cnoty swej żony, co 
w yraźnie rzuca- mai w ocizy ak t oskarżeaiia.

.Na przesłuchaniu K om orowskiego tok rozprawy 
(WtczOfra-jsEcj ptnzeirwano. D żiś ciąg dakizy i w yrok.

(ag)

W ARTA—W ISŁA. W niedzielę o godz. 4.15 
odibędziie się na boisku TS. Wisły o m istrzostw o 
Polski.

M. O. S. C. w Krakowie. Cieszący się obecoiie 
-niezwykłą sław ą M. O. S. C. z Mor. Ostrawy przy­
jeżdża na dwudniowe zawody z Makkabi w dn. 20 
i 21 czerwca. Zawrody te budzą ze względu n a  
znakom itą formę tejże drużymy niezfwykłe zainte­
resowanie. Zawody rozpoczną się w sobotę dn. 
.20 bm. o godz. 6 pop. w niedzielę zaś 21 bm. o g. 
11 przed południem.

— o : : o  —
DEMONSTRACYJNA DEFILADA ŻEBRAKÓW.
W- Łodzi odbyta się prized magistratem demonstra­

cja żebraków z -powodu zapowiedzianego zaikaizu pu­
bliczni ej żebraniny. Magistrat obiecał tym żebrakom, 
których niezdolność do pracy zostanie stwierdzona, 
zapomogę w wysokości 6 zł. 7 grr. tygodniowo. Bre- 
ayde-nt magistratu i wojewoda odniówdli przyjęcia 
delegacji. Żebracy zagroziła, w razie niespełnieaiia ich 
żądiań, demonstracyjną żebraniną na głównych uli­
cach miasta.

ej, p. Michał Chylmski.
6. p. Michał Chyliński u t . w  Srtaniisławoiwto, pocho- 

łdlził z rodizomy pokko-oirmiańskiej. Naruiki uniwersy­
teckie pobierał we Lwowie, płikuie uiazęszcEając n a  
(wy^kłady Małeckiego i Lidkego. Jeazicze -za pobytu 
na uniwersytecie ogłosił riozpiawy o ^Kołłątaju wo­
bec Targowicyu i ,JRii(potezę o Haliazuu. Cieszył się 
(wielkim mirom wśnóid/ młodzieży radykaUnefj.

Poiświęciweizy się zawodowi' na^uozycielskiem^i, o- 
tnzyanał posadę supLenta w gimnazjum św. Anny w 
iKfrako‘wie. Z tych oz asów pochodteą jego ro zprawy 
hisitoiTycEne o memomjale Gsrtiroroga i o PawiDa Wlod- 
kowkizai. Pta.oę na tern połtu zakończył skróceniem 
(dyinnego pamfletu połtiiycznggos który wydał Michał 
(Boibtzymki1 pU „Dzieje Polteki“, a który tendencją 
c5lwoją wywołał wielką wirzawrę i został ^przełożony 
na język rosyjski .przez Karejewa. Ositatoie rozdzia­
ły  tsego skrócenia (czasy porożibiorowe) wysEły z pod 
«pió(ra OhyMiiiskiego.

Zaraz potem, wezw’any na członka redakcji „Cza- 
porzoucił zawód pedagogucany i pracę na polu hi 

wtorji. Stawmy się godiwym wymaiwłcą programu t. 
iz'w. Stańczyków’, którzy wówczas1 prawie ni ejpodziel­
nie nządzllR w1 Galicji, zmarły tak sEybtko zjjedhał so*- 
bie w( tym obozie uznanie, że [pż po dwóch Latach 
(Oidldano mai naozeliny kierunek „Ozasuu. Na tem sta ­
nowisku pozostawał przez przeBfzło la t dwadzieścia.

/Wybrany członkiem Rady miiejśkie.j brał udział 
w pracach sekcji szkolnej!, a ikiedy po gtośnem zwy­
cięstwie 'bonsebw*atyfótówi, ś. p. Leo został wybrany 
prezydentem miasta, zmarły przyjął pirzy nim oibo- 
wiąizlkli ‘wiiccprozydenita. Pełnił je aż do czasu nagie­
go .piDzerzaucenia się Lea do oboizu liberalnego. Kiedy 
większość 'konserwatystów Rady miejskiej poszła za 
przykładem swego w’odza. Chyliński należał do 
mniejsizioaai wiiemej siztandaroiwi. Złożył więc godL 
mość wiioepreizydenta, dla której pastowania ustąp i 
iprzedlt em z redakcji- „Czasuu. Ofiarowano mu sektre- 
•tarjat gPraiwiicy narodowej na którym to posterun­
ku dokonał żywota.

Zamarły w życiu pryiwatnem odznaczał się niepio- 
spoilitemii pfrzyunnótami towanzyskłenB. Uprzejmy, pe­
łen prostoty, obdarzony miłym i oryginalnym dowci- 
•pem, serdeczny w stos-unSkacLi, tym przymilotoiTi za­
wdzięcza niemiałą wr kołach, wśród’ k tó­
rych sdę obracał. Wyfhrany przed kilku łaty preze­
sem stowanzysffleńia resitursoiwego ointekgene.ji, noszą­
cego nazwę ^Kin/bu prawników i Kola lit. artystycz­
nego corocznie tę na gódiność jednogłośnie był po- 
iwoływiany. Wybrano go członkiem honoroiwym Kilu-, 
bu, próreł. jego w sali zebrań zawiiesizono.

iPtoizostaiwił żal po sobie u wszyfetkich, którzy sią 
do niego zbliżyli.

ii 'ii!
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Lajkonik.
Mv, wielołyfcaę&zny tłum stoimy iz-warci marynarką 

w  m łynarkę, kiecką w JLieekę, po, obu ..^tronach ulic: 
Irackiej, Fraaięktókai^kiej, Z*wŁeiizyiiaeekiej i h en ,. jak 
okiem sięgnąć, w baawną dał! (Kto mógł gdzie wieźć, 
wlazł, wepcha/* się — wepchał się; pełne ludki [(gzymsy 
okien, przyunjanki, d/rzewa, <nie liic/ząc okien mieszkań, 
strychów, nawet- dachów pnze&zpikowanych głowami.

Policja tłum tirayma w karbach; porządek wzorowy.
Aife. ozekać i czekać nudzi się; więo, dla zabicia oza- 

eu, wrą dowcipy, z okien tiu i ówdzie pada niedopałek 
papierosa, isipalouia zapałka, •caaeem ali/na, <xt tak, dla 
rozrywka. Na balkonach ciekawie prezen/tusją się krótkie 
Bpódidc-zJki..., ale nie e.zas na to..., bo zdała już słychać 
głos bębna. Por umył się tłum, lecz znów czekać musi. 
Lajkonik ciie ąpieislzy się.

Wresizcie zamajaczyła w dali, wysoko ponad morzem 
głów, caerwoaia clioirągiew proroka. Bęben wali i wali, 
puzony daną i dmą, w t̂órniją im trąbki i klarnety, a wszyst 
ko składa ilę w ową pnasfcuą melodję, która pr.zed trze­
m a wiekami po raz pierwszy na ulicach Kratkowa za- 
brzaniała.

W tem z gęsfrwy Ludzkiej na obiegu ulic Brackiej i 
Fi^ancimkaóiskiej rwy&uwają się buiwz/uki; jest ich sześć. 
[Wysokie, caefiwonro malowane drążki ze zwiniętym na 
szczycie czarnym ogonem tońskim i złoityan półksięży­
ce m. Niosą je Ludzie w płóciennych, barwnych konto- 
szoch, przepasanych lńtytmi pasami, w czapkach na- gło­
wach wielobarwnych szpiczas/tych, obszytych w krąg u 
dołu futerkiem. Do kostjumów dostrajają się twarze, tak, 
że ktoś pyta obok:

— Ale skąd oni wzięli prawdziwych Tatarów?...
A oto i chorągiew proroka wchodzi w ulicę Bracka, 

a  tuż obok sama Jego Królewska Mość, {Lajkonik.
Dotskonate ucharaktoryzoiwany, bajecznie kolorowy, 

podskakuje, słania się, płynie <na swym małym koniku 
•z strusim, białym pióropuszem na głowie. Majestatycznie 
barwna i Iboga-ta ąpiezasta, czapka mości jeźdźca siedzi 
na głowie o bno-iyzowej twarzy i długiej czarnej brodzie; 
w  ręku złota buława, którą gjrzanoci w lewo i prawo o- 
pornych. „Opornymiu są 7>aś ci, co ‘skąpią groszy. Laj­
konik -zwija się w komicznych podskokach, przewraca 
diziecl, wali buławą mężczyzn* łaskocze kobiety, więc 
wszędy, gdzie stąpi, pisk nieopisany, śmiechy i wrzawa.

Aa Jego- Królewska Mość zmachała się; przebija się 
przez tłum buławą i wkracza do bramy domu, gdzie tra­
dycyjnie już oczekuje go w swej winiarni p. Gradowski. 
Popas trwa zi 10 minuitś, wreszcie Lajkonik 'wychodzi, ob- 
eierając smakowicie g$>ę, pochyla się wraz z konikiem 
trzykrotnie w  stronę winiarni, trzykrotnie robi dzięk­
czynny dyg i  chorągiew paoroka, — i pochód rusza da­
lej. Znów tysiące harców i figQÓkv-l Z okien, sypie saę 
deszcz papierków z pieniądrami, 10-cio i i204o» groszówki 
grają po bruku ulicy; jak piskorze zwinnie za niemi 
prześlizgują się pomiędzy nogami ttumu „komitetowi"; 
to 8-tmio, lO-cdo letni cliłopey z czerwonymi kokardkami 
u kłap surdirtów, przeznaczeni do uzbierania rzucanych 
a okien pieniędzy.

Wsizyisitko to r-azean... rozmowni a! Nieskalana, odhwie-

Straszna ballada
o  pannie Stelli, rycerzu Wdałym i pła 

czącym paziu.
9

I.
Za dziesiątą. osmętnicą,

P^Tlją caaaratóh lep, 
strasznie stary, jak Bóg’ wa co, 
był raz zamek Krzywy Łeb.

W osi ym zaniku żyła Stella-, 
córka ojca, gidyiby kjwisut, 
chociaż lat m&jało -wuela, 
miała woiąrż szesnaście lat.

r

Zwykle przy niej pai 'ohłopozyna. 
w oczach nosił wonne bzy,
•i z gitarą u komina 
m icJ ^ypiaini roni? łzy.

Raz przy bibie Stelli ta/to
nie mógi trafić wprost do drzwi...
— gadu — gadu — kumie za t.o,
.przyrzekł córikę raz, dwa., trzy...

Leoz w tern wiaśnie zgryz niemały.
:bo najmilszy -z pośród stu, 
był rycerzem. Zwał się Wdały.
Pienciszej części koniec tu.

IŁ
A w gaiku, jest bez liku 
czajek — grajek, przy strumyku, 
wtłgl kosy — pod niebiosy, 
nucą arje na dwa- gtofcy.
Rapa-otoki się piaproeą, 
dniem i nocą (nie wtem poco)
<na polanach, ,u źródełek, 
w pil u-ku pkisjk-ieiw”, polnych pchełek, 
ftioczą  ̂ psiocłzą się. u kory,

w kieckach, muchomoiry. 
a na dębie, podle buka 

'l dzięcioł basem puka —■ puka _

P'Qi' aM- fydemi 
Widaiy z StelJą mia! rtJid%z-voms.

nG* 1N1M’ RRA. OWSKI"’ - ~ r  . b ,

iczna tradycja radości, ta-jumifiu!... W .tych ciężkich, smu­
tnych czasach dlaisiejszych, takie wspomnienie,, taki wi­
dok dobrych, dawnych lat!...

U niektórego- w tłumie zadumę, u niektórego łzy w o- 
ozach widno!... /.

Przewalił się wreszcie.ors-zak ku Rynkowi. Ternz. Laj­
konikowi j\iz î pie&zoK). Je*zc.zei trochę, uganiania i figflów 
i po haicacli wr Rynku głównym, wkracza z/wyciępkd or- 
sazak w gx)ścicnare woota Hawełki, gxkzie tradycyjna, a 
gtecaodi-a oóby^va się labaqja.

Tak to zakończył szumny a krótki okres sŵ go* paiio- 
‘wania w Krakowie Jego Knólewrika Mość — Lajkonik.

Ca*-)

Circulus cogitatiosus.
— Jednej tylko rzeczy pojąć nie jestem w stanie... 

— rzekł Rozum na końcu swej długiej, filozoficznej 
tyrady;

— a t-ą jcsrft — gkupoita!
Bo skąd ona się bierze? Od kiedy istnieje człowiek, 

irządizę światem. Robię wymalarzlka, kieruję polityką, 
jestem źródłem 'wszelkiej tiwórcrzości, redaguję gaze­
ty, piszę naukowe i oziai^wy, jestean je dnem słomrcm 
wszędzie, wszystko obejmuję i niema bezemmie nic, 
ni i cl... A jednak, niepiafwda! istaiieje be-zenmie coś, 
istnieje samoistnie, rządzi się wda.snami jn^wiami bez 
megvo ws.jiółardziiahi, nietylko mnie nie potrzebuje. <tile 
mną gandrzi, poniewiera mni-e, dnwii ze mnie bezlito­
śnie — i t.o jest... giłaipota!

AŁa .sv\iOłje wfa.sne }ira,wa-. beziwizględaie, podlega 
swoistemu, jak i ja. p-ra<wu ciążenia, a jednak tak 
odmiennie innemu!

Przykład: gdzie je*t żyioLe, tam mirs-i być organiza­
cja — i odwrotnie: a ja tak ku życiu, jak i ku orga­
nizacji ciążę; beizemniie niema ani życia, ani organiza­
cji, a przecież ja muszę, marsze być wszędzie, gdzie 
jest jakiekolwiek życie, lub jakakolwiek organizacja! 
Ba! gdybym nie amusiał!... to czasem, tak bardzo tyl­
ko czasem, mjo,ź;ebyim nie chciał być przy życiu, lub 
organizacji. A witedy co?... Tak! tak! Oto codzień ty- 
siące dowiodów  ̂ na to! Oto z chwilą-, gdzie -znów mu­
szę niebyć, nastaje śmierć: bo i kontrast organizacji, 
•tj. dezłorganizacjia jest śmiercią.

...A gkiipotu?... najzupełniej przeciwnie! -Wszędzie-; 
gdzie ja muszę być, jej tam mierna... No, niechby by­
ła!... I nietylko jej tam niema, ale ona tam być nie 
śmie, ona tam musi niebyć!

Weźmy znów nasz przykład: gdzie jest życie, tam 
musi być organizacja — i odwrotnie; a i głupota tak 

rku życia, jak i ku organizacji* ciąży; bez niej niema 
ani życia, asni organizacji...

...Dlaczego?... A no msnz piosta: gdybym przy ży­
ciu ja sani .tylko, był, nie byłoby śmierci, tylko nie­
śmiertelność, więc nieskończona niemożność poma­
rta , ergo: męskończoina głupota! Gdybym zaś ja 6am 
tylko był przy organizacji, nie byłoby dezorganiza­
cji, byłaby więc ciągła, niezamącona precyzja, zane- 
ehaaiiiZło^Tanie wszystkiego, wie.czny spokój., łeui&twK), 
ogłupienie! Głupota wilec miusd, musi być wszędzie, 
gdzd-e jest jokletolwoek życie, lub jakakolwiek orga-

Raz mu rzekła: „...nie — już — nie — 
na co czekać... kocham cae...,ł 
A on -na to szepnął: „wtiesz — 
ja cię bardzo kocham też!...‘;

W tem kirizyjkrnęła Steha: „..JDość — 
to nie koniec, jak na złość 
masz rywala, — bałbyś kiê D — 
gdybyś mu da? Krzywy Leb!...u

Gdzieś na dębie kruk zakraka?, 
a pod dębem pazók płakał —
Wdały w toułak złożył pięści... 
na tem koniec drugiej części.

ni.
Koniec śwdata! 'Lra, ta, ta...
kum za S-tellą wcśąż lata,
tato, z głową, kudłatą, izwią-zł księdza,
gmcliów sprosił gromadę,
na zA'ręcrz^i biesiadę,
— a kum taty był stary jak jędza...

Za stołami usćedii.
.  /

trzy dni pili i jedli
w Ki'zywym Łebie, na zamku rodzica, 
jeno pażik fc ił ctcho,
Wdały zgrzytał jak licho, 
jeno Stedli z łez mokła spódnica;

riVzecjiego dnia w południe,
Wdały sjpił się poeknudnae
z kumem kumić się nie chciał w komorze.
dobył topór — o rety —
z kurna zrobił kotlety,
klops z musztardą i gndarz! O Boże!

Potem poowiał dtziewiozynę,
izanyMł dnogę, godzinę,
siedem borów, gór siedem przóbedai —
i gdy pazik dniem nocą,
pła-oze, nic wiedzieć poco,
— na tem kończy się właśnie część toedia-

I V -Oj, nie był Wdały takim jurnym malcem, 
aby mógł łacno we drzwi wt.ytoć palce.

■Biedził się potem od nocy do rana, 
łbem tłukł o ścianę — matulu kochana!
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fiiizacja! Ba! gdyby nie musiała!... to. czasem, tak bar­
dzo tylko czaeean, możehy i îe cibaiala być przy życiu 
lub organizacji A witedy co?...

Tak, tak! -Oto codzieó t^ ią c e  dioĉ totdów. na tó! Otć 
z' chirilą, gadzie głupota mów mfuei ni-ebyć, na*staje..^ 
nastaje... Co... oo? — nastaje śmierć?!...

...Na Bóga! ten sam remStat;, ten sam! Ja  to ozuję^ 
ja to wiem, ja — Rozunn!!!..., (Agaryk).

 x o i------

Jeszcze jeden angielski proces 
rozwodowy.

Niekończąca -się (lista skaard’aiLiomycih ]jroctesów 
roiẑ wod.oŵ ^oh i\v Ajngilji znów się powiibkszyla.

Oto, wT-oehirabda Diort, podpinko win ik pulcu gireua- 
dyorów gmiardjii, odznaczony zia ^yaleozność w czasie 
wojny światowej wiszy t̂lldeana orderamii wojskowemd^ 
jakie Anglja posiada, ytoczyi s*wej żonie proces roz- 
'wodowy l  p o iw k k U l, że go zdradzała z trzecim sekre­
tarzem ambasady hiis^zpańsldej, Iw. du Si-hia.

Po kilkodncowej impramie, na której, jak zwy­
kle przy takich sprawach, obecni byli masowo przed­
stawiciele najwyższych sfea‘ towiairzyskfich Londynu^ 
sąd -wydał wyrok puizyranająicy loz^wód z winy wioe- 
hrabiny. Dyplomata zaś haeiżpańiski został ekozany 
na zaipdacenie zdradzonemu miałżonlkioiwi wysokiego 
pieniężnego odsdkiodofwiainia. Z powodu jednak ekls- 
teryrtorjahio-ści. jaką się cieczą, dyplomaci zagranicz­
ni, ta druga część wyroku posiada znaczenie tyiko 
■zasadnicze, nie będzie bofwiem można wyegizekwio- 
w^ać od br. du SoOto nałożonej na niego grzylwmyr

ZE SPORTU.
POGOŃ—GRACOVIA. Na boisku Cracoyii od: 

będą się zawiody w niedzielę o godz. 5.30 między 
Pogonią a Ora co via p^y jacielsk ie .

NOWA PRZYSTAŃ W W ARSZAW IE. H ar­
c e r k i  Klub sportow y „V<arsovia4; przystąpił do 
budowy wdasnej przystani i pływalni1 na terenach 
przyznanych mu przez m agistrat st. m. W arsza­
wy. Szybkie tempo prac budowionych pozwoli od 
dać przystań  do uży tku  c/ztonków Klubu już. 
w pierwszych dniacli lipca. Jednocześnie prow a­
dzone są roboty przy budowie kortówr tenniso- 
w’vch.

TURNIEJ TENNISOWY W KRAKOWIE. Znana
ze swej wydajnej ruchliwości ^portowej sekcja tenn^ 
sowa Ż. T. E. Jutrzenki urządza w nadchodzącą so­
botę i niedzielę międzyklulbowy turniej tenn-isowy,. 
jako dalszy ciąg uroczystości jubileuszowych Towa­
rzystwa. W turnieju tym biorą udział CTacowia, A . 
Z. S. i Jutrzenka, W soibotę pópołudmu sfpotikają frię 
z sobą najiepsd- zawodnicy Craco*vii z Jutrzenką, w 
niedzielę zaś przedpołudniem A. Z. S. z Jutrzenką. 
Zainteresowanie tym tumiejean wśród zwołemnitów 
tego* sympatycznego sportu 'jest tiem silniejsze, iłeże 
wspaniałe to r ty  jakiemi Jutrzenka specjalnie w tym, 
roku rozporządza, przyczynią się nie wątpliwie do* 
pięknej i emocyjnej gry.

Na nic się -zdały i wiróżki i ezaa-y,
•z kdejdzem konszachty i sumy u fary —

Tatuś za Stellą tak węszył jak psieko, 
aż nadszedł zbrojnie Widałego dworzysko.

łKaiwiech czerwiemiu^Ła poidła się rzyka,. 
na o-ną. bitwę patrzyła podwSka.

Kiedy się ciury tak walą do licha, 
w namiocie ciągiem paź wydycha i wzdycha-.

Wałki gorące d-wia trwały miesiące, 
aż gdy ;zaś wie>czór, znów ga<sne3o słońce,

Stella Widałemu szepnęła do ucha:
..Był u mnie anioł!*’

„...W Imię Syna, Ducha!..."*

Rzekł m :  „kochanie, nio^ę zwiastowaaiie, 
twój Wdały ojcem d-źiś — jutro — zostanie!*4

„...na cóż masz szukać w bitwie z dziadkiem sińca,, 
gdy wa-s z dziecięciem czekam u babińca!"

Rzekł Wdały w palcach zliczywszy niedziele: 
„...Wsizak trzeed miesiąic rozkosz z tobą dziełę!ił

„...Widać to — wróżka — czary — ksiądz — cud.
Boe$d!“-

Głos wieflki poszedł od wioski do wioski.

Nie omyliła się Stella ni krzynka, 
jeszcze tej nocy poiwiła mu synka.

Ohociiem się drapał w łeb cztery godziny, 
leciz by cud ujjtnzeć, zijechafliim na chrzciny!

Beż tam byto radości — o rany!
— hojtry — siujpaey — i tany, oj tany...

Do bitce ojcom posmolił miód1 czuby: 
pił Kiuibta z dtzoadkięm, a dziadek do Kuby!

Jeno w babińcu, w (księżyca poświacie, 
paź na gitarze grał w Stelli komnacie

i do kolebki zazteał w ciąż -------------- bo &£
poznał — o cudzie — po synkowym nosie.

Jasun 8tąporwsicL.
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I. Międzyszkolne zawody 
sportowe na Wołyniu.

W dmiiajCłh 23 i 34 nuajai br. odśbyfly słę w Równem z im- 
c ja tyw y  kiuraitotrjum okir^u szkolnego- woIyńsOriego I-SEe 

Między,stzkoitoJe Zawody Sportowe s-zkół średnich ogólno- 
fcsataioąsc-ycłi.

(D<y zawodów, stanęło 18 zespołów męskich i  12 żeń­
skich, nie licząc dirużyn piłM: toazykowej i piłki l*ata- 
.jącej. Ojprócz tego dla wypiuklemia prac hufców; (szkol­
nych zgłoiszmo 10 zespołów dx> strzelania oiraiz 12 zawód 
ników dO' wałki na. bagnety. Raizem stanęło dtoi zapasów 
*320 zawodańków.

Organirzacja zawodów była be>z zarzutu tak pod wzglę­
dem adimindstmaeyjnym dzidka poipairciu społeczeństwa 
maejsłdOfwego, jak i teAnóczmiyiim gdyż miejscowe władze 
wojskowe udteieldły swojej pomocy pnzez przydzielenie 
oiŁicerów <w ctoraikjteiTze sędziów. Mejsicorwy hufiec har­
cerski pełnił służbę łącznikową i porządkową,, harcerska 
drużyna ze Zdólbroowa słiużibę samitamą .pod kierunkiem' 
lejfcairza sdkołfrrego. LoikaJiu i  ibo-iska udrareliło miejscowe 
Tow. gimnajstyicme ^Sokół“. Zasadą zawodów było wy­
kapanie dorobku ąprawmto-ści fizycznej młodteieży, dlate­
go program przewidywał tyllko zawody w dmużyna-oh wy 
stępujących w różnie1] formie wielobojów.

W ten sposób ułożony program zmruskał młodzież do 
czynienia wysiłków zbiorowych, co wpłynąć mnsiałoi na 
pojęcie o- pracy wtspóDnej, u»nęłof (zaś meiwskatoaną azcze1 
gólnie dla młodzieży młodlsizej (Lążność do wysiłków je- 
dino^tikowycih i wyikouywlanaa rekóajdÓw. Ghodlzłto o» tos 
aby młodzież brała udział w kompletach nie zaś jedno­
stkowo. Uniknięto wskutek tego niezdrowej ly^walizaęji 
jednsoistdk — wytwarzając natomiast wispóteiawodMctfwo> 
poszczególnych zakładów, pod wtegiLędem wychowania, fi 
Eyczmego parzeprowaidzonegoi system atycznie przez cały 
rok szkolny.

Wyniki zawodów były znacz/niie lepsze, nieźli się moż­
na było- spodziewać. Pierws^ze (miejsce zaj^oi gimnazjum 
w  Równem. zdobywając buławę .przechodnią za pięciobój. 
Nagrodę przechodnią dla dziewcząt- zdobyło gimnazjum 
W Zdołłbaunowie za- trójbój.

lPoszcżegóDne wytnilki były następujące:
1) Pięciobój dla chłopców od 15 do 18 lat w  zespo­

łach po 4 *za»wod’. zgłoszonych 6 'zespołów. Pierwsze 
tnaojsce Równo ze 184 jpjklt. indywidualnie najlepsize wy­
niki trzy skali: nnoz- Szibajei’ Marjan z Kowla skok o tycz­
ce  2.60mi; ucz. Podoiwski Roman z Lucka sikofc w dal' 
5-25 m; ucz. Bąk Bolesław -z Równego, rrzut osracJzepeon1 
37.70 m; w  biegu 4 x 100 m sztafeta z gimmizjum w
Lucku   54 g i^ , ^kolk w awyż nie notowamy ponieważ
wysokość była ograniczona do 1.45 im.

2) Ozworobój .dla chłopców od: 15 do 18 lat w zespo­
łach po- 8 chłopców. Zgłoszonych pięć zespołów. Pierw­
s i  miejsce Włodzimierz % 299 pkt. ind}^ddua3inie naj- 
łepetoe wyniki u zysk ał: ucz. Le&iak Leon z Duibna rzut 
gwamatem oprawą rę(ką 53 m; ucg. Zmiuckw Jan z Łucka 
rzut gmamatem lewą ręką 33 an.; ucz. Le&iak Leon z Du- 
bna rziuł granatem oibu lękami 80 m; w  biegu 8 x 100 
an. szjtafe.ta z fijo.wla w czasie jedna minuta 60 m. i cztery 
ipd̂ fae s?ek.: w ciągnieniu liny zwyciężyła, drużyna z Ko- 
wda. Skok w dal w szyscy powyżej 4j20 m.

3) Ozwtofî obój dila chłopców od 12 do 15 lat w zespo»- 
łach po 10 chłopców. ZłgłoiSR'cnych 7 zespołów. Pierwiaze 
miejsce Kowel 400 pfcł. Indywidiuailfnie najleip&ze wyniiki 
uzyskali: ucz. Kołaiko-wiskd Zd/zisłalw ze Zdiołbfunowa rzut 
kulą ki‘okietow,ą ipnawią. r^ką, 40j3O m; racz. WdkJbofrowisld. 
Maujan z Kowla rzut M ą  krokietową lewą ręką 28.90 
m. i oburącz 77.36 m; ucz. Lesizczyiiisiki Stanisław z Rów­
nego bieg 60 m. — 7.6 Bek.; ucz. Nioguski z Kowla skok 
w dal 5.15 m.

4) Trójbój dla dziewcząt 15-nl8 lat w zespołach po 8 
dziewcząt. Zgtoisjzono 7 zespołów (w tern djwa. z Kowla). 
Pierwsze miejsce Zdółtonóiw 240 pfkttw Indywidualnie naj­
lepsze ŵ n̂aiki uzyskali: ucz. Bogid^zcwiska z Łucka bdeg 
"60 m. 8.4 seik.; ucz. Gstnowisjka z Równego/ rzait M ą  kro 
feietiową. p-awą ręką 28 m., lewą ręką 23.10 m., oburącz 
51.10 m.. sikok w dał wsizysitikiie powyżej 3 on.

5) Oworobój dla dziewcząt- 12—45 lat w .zespołach 
Po. 12 dziewcząt, Zgłcstoomo 5 zespołów. Pierwsze miej­
sce Łuck — 430 pkt. biKl^Tidaialnie najlteps&e wyn-iki 
uzyskały: ucz. Maxxzow8ka z Kowla skiok w dal 3.90 m; 
Ucz. Kowac-zykówto z Dnubna i H. Hounowsika z Rówtne- 
-go W ztwyż po 1j15 can. Zespół gimnazjum w Zdołbuno- 
wie pierwisłze miejsce w  biegju r ustawieniem maczugi. 
Zespół gimnazjum w Łucku pierwsze miejsce w* wyścigu 
piłek w rzędach.

6) Piłka koszykowa. Równe—Zdolbiunióiw 6:0 dla Rów­
nego-.

7) Szermierka na1 bagnety: zgłoszono 12 zawodników. 
^Jerwsae miejsce Gieneirowicz, drugie Wiśniewski. Dbaj

stekoły handlowej w Rówmenx, trzecie Skomo.rowiski 
^wninairjum naiuczyoielskie w Ostrogu.

8) 8trzelnaie w z.e(spo»lach po 4 .stinzełeów <do- tarczy 
40 pieirśc. .beiz oparcia na 100 metr. dwa stajały próbne 
2̂!g9)0ł&zono 10 zespołów. Pierwszie miejsce senMaiaii-juin na 

^iCjzycieMdei w Łuókiu w  składzie: 1) W ysocki Wl. 32 
pttdt 2) Sadkowski Kałzdmieirz 33 -pkt. 3) Roho^iósikd R. 
34 pkt. 4) Kaąpnzek St.. 32 pkit. Razem 131 pfktt. lindy- 
widluatnie najteppee wyniki mieli 'Petz F. z Włodzimie­
rza, Rudnicki Z. z KoiwJa, EDołubecki W. z Równego^ 
^wszyscy p o  40 pfck

Po zawodach odbył &ię pochód i defilada dom ^i przed 
taratorem  0'bręgu sz/koiinego p. W. Sikorą, który nastę­
pnik rozdzielał zm^ciędkim diuiyniom nagrody. Wśród 
po chłodu wyi-óżadlo &ię ginmafżjum ze Zdołbunowa, wy­
stępując w charakt0r}T9t ycsnych kostiumach, obramują- 
tiych 1 postęp wychowania fizycznego w różnych wiekach. 
"Zawodnicy rozjechali się z przekonaniem^ że przyszłe za 
•WiOdy poziwolą im wykazać rezultaty pracy, osiągnięte 
pflzerc nich w ciągu roku szkoiltaego.

zapatruje się rząd japoński
nowomodne?

Z Tokio donoszą, że poiiqja tanutejisza zakazała ou- 
dizoiziomoom taóazyć sMurany, fox^ rott{a. two-siteep 
i tyim podobnych tańców  po heTbadaraiia-ch, ka>wiar- 
niadh i inny d i lokalacih i^ulblicznydi.. W yjęte są od 
tego  żakami tylko salony tańców, posiadające espe- 
cjalne lliscenaje. Alle i tani nie wolno cudzoziemcom  
tańczyć dłużię), n iż do godziny lO dej w nocy.

Zakaiz tein jurzeciw którem u naprórżino protestow a­
ły  poselst.wa paitstiw Obcych, .śkierawaaiy je^t. podo­
bno, przede ws-z y  s t kie im pirzeców hotel owa ?Jimiperjali:, 
gdzie świat elegancki srtloliey, izlożony >z caiidJzoziemców

LIST Z KRAJU.
UROCZYSTE WRĘCZENIE ŚWIADECTW DOJRZ.YŁO-

ś a  W TAiRiNOWlE.
OŁm/nazjuni pie>rwisze w  Tamowie święciło w dniu 13 

czerwca; 'br. niezwykłe piękną i podniiosłą unooz-ysttOść 
wtręczenlia świadeotrw dojrzałości i pożegtnamia abiturje li­
tów. OPo sołennean nabożeństwie .zgromadziła się (mło­
dzież, prołfet&orzy i rodzice abitufrjentów w pięknie, przy- 
istrojotniej sali, gdzie rrmiizyjkia odegrała mamsza, zaś cliór 
abitnrjenftów odśpiewał roizmzewtnjiająicą pdeśń pożegnalną. 
Przemółwiema wygłosili: imueniiem pozto&tającyćh w za- 
ildadzie uczniów Ozeslatw. Kalitowsfld, długol^ni wycho- 
waiwica abituirjentów prof. Szjmańslkl, abtarjenit Jóizef 
(Paciorek^ wresizcie dyrektor zaMadfu Gjonet i imicprem 
łKoanWtetńi rodzicielskiego adfŵ olcat. dr Knyplewski'. Dal- 
i&ze pftwifldt̂ 7, pffogtratmiu mroczystóścd wypełniły produkcje 
orkiestry i  chóru orać odśpiewanie przez wszystkich Ojbe 
cnych „Rotyu.

•Świadectwa, dląjriTialości otrzymali z oddziału A: 1) Baa: 
tio9z Gzesław; 2) Bobiecki Amidirzej; 3) Burzvński Józef 
iz odizn.; 4) Ozeawiiński Jan z otdizn.; 5) Eibimests1 Jertz-y;
6) Engelhaat Artau- z odżn.; 7) Markowski Włodz. z od̂ zn.
8) Frknkel Jóizaf; 9) Fries Chaim; 10) Golemo. Antoni1 z 
odzn.; U ) Gawgul Kaiz. z odm.; 12) Herz Fraauc. z odżm.; 
,13) Hubert. Tadieutsiz z odizm,; 14) Hii/ss MarceJI; 15) Jaku­
biec Ign.; 16) Kałuża KairoiT z odzn,; 17) Kerha Stan.: 
•18) Kowal Stan. z odztos.; 19) Lech Jan z odzai.; 20) Le- 
wanidlowlski Ja(n; 21) Mirochna Józef; 22) Myszka Tade­
usz; 23) No walk Jówef a odzn.; 24) Ostrowski Stan.; 25) 
Paciorek Jóizef z odzm..; 26) Pąjdo Franc,; 27) Pawilina 
Bolesław z odżn.; 28) Pktowiicz 'Marjan z odzn.; 29) Rei-c-h 
Nlseni; 30) Sałłz Jakób; 31) Schipper Abraham; 32) Sko­
wroński Michał; 33) Soikół Jani; 34) Stankiewicz Jan z 
odzn.; 35) Steuer Henryk; 36) Ziobucwslki Józef.

Z oddziału B: 1) Adler WOhehn: 2) Bairędizaak. Stan.;
3) Borldowski Henryk; 4) GhWialiibiński Miecz, z odizn.;
5) Diziwitit Waitołdfe 6) IH<e4jcher Jaikójb; 7) Gabańslki Stan. 
z odzn.; 8) Gądek Fi-anc.; 9) Gelb Ignacy; 10) Grzyb Jo.- 
nasrz: 11) Grzybek Józef: 12) Gawełozyk Henryk; 13) 
Haftdi Mask. iz odtzn.; 14) KLaircizyńsiki Rom.; 15) Kołłą­
taj Kaz. z odzn.; 16) Koizioł Wład.; 17) KrypŁewski Jąu‘; 
18) Kwied!eń Ludwik; 1.9) Marok Fianc.; 20) Panek An- 
itoni; 21) Patulska Józef; 22) Perliberg Feiwel; 23) PikuL 
Feliks; 24) Piołroiwiski Adaan; 25) Riujsim Józef; 26) Ryn̂ - 
dak KamoA; 27) S/oja- Kaz.; 28) Stiafcior Józef; 29) Suder 
Bok; 30) Szatko Ludwik; 31) Trzeciak Kaiz, z odżn.; 32) 
•Wnęk Adam <z oid<zn.: 33) Ziemian Jan z odlzln.

Niebezpieczny wynalazek
lotnika sowieckiego.

S ol ja. (iR[p)̂ .). W ychodzący tu diztie.nmiik .rosyjtski 
?.Rnś*‘ ziaanijeiszicizia sensaicyjny arrtyknił o uawytm ty ­
pie saanołolu. jakjoby skionrstnrofwamego w Ras ĵi so­
w ieckiej pnzez 'kionistnikftoira OiałkiCHwiskiego'.

iWynallaizłcy udało się miaruowicie stw orzyć nowy 
tyip motoru, zanniejs,zając jego wag^ i1 znacznie ziwiię- 
iksiaająic siłę.

Dzięlki temu uidałio ŝ ię zlbradoiwiać samiodot. który juiż 
'przy pdenwisizyich pmóbach, pnzęprofwadlziony.ch w auipeł 
nej tajenmiKty na poJłu lotniczean zakładów  K olczugiń  
skM i, rozwinął szybkość do 800 M-m. na godzinę."

Ptroibny lot trwał 18 mikwirt- i wyfknizał duże zalety 
techniczne aparatu, który jednakże^ w ym aga znacz­
nych iuleąx^zeń. wiob-ee tego, że naidziwyczajna szyb­
kość, którą roiz/wija saanioiloit. wyfwjołuje pohrae«bę za-' 
stosow ania pewnych zonhaai kansitrai/kicjl, gdówinie w 
fcieramkiu \\iznroicm.ienia budowy aparatu.

'Plróciz tego i; aparaty i przyrządy, znajdujące się 
•zwyflde na sam olotach, jak aflti-anetay i baroaiiietry, 
miusizą. ulec udoskonaleniu, gdyż nie mogą one wprost 
nadążyć za nadmyioza.jdią szybkością sam olotu i u- 
d ziela ją sw ych wskazów ek ze zmaczmean Oipóźmienieon. 
-Dziieainik josyjski przytaeiza szczególiOiwe dane. do­
tyczące kKwistirukicji a ^ ra tu .

Rcewiucyjn-a rada. wojeaiira uizmiala wyniki próiby 
za zntpetowe aaidawalniają/će i udzieliła .jednej z fa­
bryk rcapLowyah zamówienia na budoiwę 8 eamolot.ów  
now ego typąi. Ken.sta-u.kter Oalktowski etrzj^mał or­
der ..Czerwonego S«(taaidaini4< za .siwój wynaJazek. W 
sferach siojwiieclkiich wyrażają pewność, że nio.wy sa- 
snrolot dokona znjpełinego .przew^rotu w  lotnictw ie.

W ostatnich dniach maja mrały się odbyć w  wielj, 
kim zakresie nowe próby nad tym samolotem.

Z tow. Gniazd sierocych
Rezultaty .są (najbardziej przekonywującym sprranvr- 

dziamem ŵ airt/ojścfi1 pracy. Że TG&. w dorobku swoim 
ma duże plusy, dowodem teigo jest uchwałiai miaro­
dajnych rządowych czyunikómr, że ido statutu pań-

i Japończyków , hołdował nowom odnym  tańcom  po 
całych nocach.

Imterpelawauiy w tej sprawdę szef policji w Tokio 
oświadczył, że te tańce sjzeaizą wśród «kidu ja:pońskie- 
go nienuoiabioiść. na co rząd poziwolić nie może. I, 
jeżeli cudzo-zleaujccm podoba się oddawać tym tań­
com — to niechaj wyjadą -do swoich krajów iz po­
wrotem.

A u nas. w Europie, wyżej wyairienione tańce uwa­
żane są m coś ziupcłnie niewi-nnego. skoro przeciw 
m m żadna władza nie występuje! R̂ eCiZ grastu!

stwowej Fundacji Wiosek Kościuszkowskich, która 
ma objąć 1000 .sierot. całboiwicLe wprowadizony zo­
staje program Towarzystwa Galiazd Sder-otcych.

Teai system oą)ieki imid sierotami ;przez wielu wybit 
nych wycho!wawroórw uznauy ‘ZOłstał za najlepszy i za 
swroiście polski poK̂ graim wychówawiczy. Ma ou w so­
bie tyle cech dodatoillch i tak miłych w isw(qjej kon- 
sek'wencji, że niozawodnie zostanie on z czasem przy 
jęty przez inne instytucje i fundacje sietroce, oparto 
o dochody z -ziemi.

Oiekaiwy i  znamienny fakt miaany do zanotowania 
z życia tej organizacji:

-Na świeżo odbytem dorocanem zebraniu dawnych 
wycluoiwańców TGUS.. zorgiaoiiaowanych w Związek 
spdłeczmych pa-acoiwników, postanowionoi zrezygno­
wać z pięcufo-le1aliegx> ulgowego, terminu, przysługują­
cego karżdemu do roizpocJzęcia spłaty ich długów, ja­
kie zaciągnęli w TGtS., z racji swego zawodowegto 
kształcenia. W reku szkolnym 1925-26 TOS. otrzyma 
-z tego źo óclła 6000 złbitych. Poza.t-em dawni wycsho- 
wia.ńcy zaspijsałi sdę na członków TGS. i z ich opłat 
członkowski eh do. katsy TGiS. wpłynie na teni rok sii- 
maia ołkoio 1500 złotych.

iZia zołbowiązaaiia wrobec TGiS. członków Zwią/zku 
Związek solidarnie odpowiada. Od nd/enależących do 
Zwiąizku byłych wyehiowańców TGiS. inkasem iich n a  
leżaioiści -za ĵmuje .się Zfwiąrzek.

Już calkłowiiciie zarobkujących na siebie byłych wy 
choiwańoów TGS. (jast z górą 100 osób. Wiomi oaii sjf 
Towarzystwu 52.000 złotych.

W  uMeg*łym 1*924-25 roku szkolnym na R-ku Za- 
wodlowego kjstztałcetnfifa było 101 gmieździaków. W n o  
■wym 1.925-26 rolku jest ich 94, z liczby których w 
•szkołach wyższych jest dziecięciu: dwóch na polite­
chnice. jadem na j^aiwie, jeden — w sjżkołe morsikiej, 
jeden — na teologji, 5-cm -na jwyż^zyeh kursach in- 
iśtjruktóró^' rdhiych i kitl tnrailnoHOŚwiat-owych.

W sokołach zawodowych ŚTe,d<nich jest 60. w niż­
szych 'szkołach ziawTodo^ych 24.

Baidżet na tych 94 uczndó^- przewiduje 112.000 zl 
wydatków, z czego połowę potrzeb swoich, tj. 56.000 
zł pókryją wychiwańcy własną pracą. A że 6000 zł 
TGiS. otrzyma *ze sj^at. od diawuyoh wycłio.wańców, 
pi*zert:io na zawodowe kt?fztałcenie gmieźdizńafków w 
1925-26 r. zabraknie 50.000 zło tych .

Z ESTR aITY.
MARCELI FEDYiCZiKjOWiSiKI, baslsita Opery liwowsldej, 

‘znany z lietuiich jej słtagione ipnzedwojennych, obchodził 
onegdaj jubileusz oziterdiziestioletniej paacy śjpiewiacłdej i 
'scenicznej. Zasłużony ten aorty sta należy dio praoawini 
ków cenionych w îsoko* zaiib^niio przez pubkc.zinłość, ja- 
(koteż kolegw* i l.hTOl̂ cję. nie tylko dla taJemłbu 1 praco­
w itości, jak niieananej dla swego charakteru i prawości.

iBraicę śpiewackonseem’czrą rozpaczą! Fedyczkowsikl w 
a*. 1880 na scenie teatmi hr. SM óka. we Lwiowde, zwraca­
jąc na siebie uwagę znawców i praisy. Uczeń Gerbicza 
a naisrtępnóe W^TSOCkiego, pa ẑechodfei .przez scenę waa> 
&zaiwiską i oze^ką (Pilzoio, Pa-aga), śpiewając dzięki roz­
leglej skali pantje bai^itooo^ie i basowe, w r. 1I&2 ara- 
gażuje feo dyr. Gerbicz do opery w Lublanae i odtąd z 
krótkiemi przerwami na dh\nilćtnńe wysitępy w  c-zeskich 
operach śpiewa, juibilaf na scenie. jugosłowiańskiej. Ną 
ten czas przypada najśwIetmejstŁa epoka roerwo-ju talent 
tai FedĄicżkowrslkiego i jego pracy. Repertuar harytouo-r 
•w>r i ibatsowy sipoczywa, na jego batrkach. Artysta staja 
(się uluibieńcem nasiz3reh połiudlniiow^Tch poibratymców. kifcó 
trzy nie szCłzędzą min dowodów uwmanda. Prasa- codzienny 
i faichowa, zarówfno jugosłowiańska, jak i czepka mA 
dlań w7 warzy gorącego aptamu. W  wairuaikach niezanieT- 
nie taudn^h. bo w dobie ^Polenilhe^e  ̂ -w paikumenóte 
wiedeii^kian, miiaiiio pa^zeszkód yttatwiany:ch przez rząd i  
Niemców luibilańsk.ieh, doprowadza, wśród pięt^rzącydS 
się pmzeciwieństw', w ^ aw ien ie  n*. 1897 „ H a lk iMo- 
niusizjl̂ owisikiej, co «w niieiaałej mierze pjrzycz^nilo się dS> 
wizajenimego pozniania obu l/iatrnlk-h narodów. W r. 1900 
stęskn/iony za swwnn lukiOihaiiî im Lwiorwen  ̂ wraca- na. sce  
nę nowego teattmi 7,a chueikcji Pawlikowskiego, na które­
go scenie (pracuje d*o diziś pod SfZjtandarean i potzytkowt 
©ztiuki rodzimej. Zaikłada Toŵ aaizĄTstŵ o, .ySaanJop(xmoe‘S w 

1 fctórem gromadzi artystów chóru -Kwcwisikiego teatru, sam 
>zaś Oibejmuje sitatnowfisko blbl(jotoikarza opery Iwowakięj, 
na kltjói*em ze znaną pilnością pn-acuje niestirudżenne, w y- 
iwj^tępujjąic pa^zjigodnie na> scenie.

JużbUeusiŁ, >którv siię odb>il nadler uroczyście pnzy wispól 
udzłaflłe ozłonkó^v całej i^peiy dowiódł, iż artysta cieszy  
^ię i jako- cidowiek pełen zakt chairajkteru i umysłu esty- 
aną 'kolegów7 i pubłiczniości. St. Bursa.

1

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BLAŻEJOWSKI.

RękopHdw nieeam ówioaych redakcła nie k
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Drolbne ogłotstzeauia za sh>wo 10 groB*zy. — Ogłosizeaia zwykłe 1 m ito . jednia łama 20 gr. — Wiersz w m  bryice ..Nadeełazie44 jjedna lama izŁ 0,60. — Wiersz 
milime-tr^wy po kronice jedna łaana zl. 1.00. Ogłoszenia przed teikslean wiersz mi^iime-tjowy jedna łama zł. 0.75. — Dfla iposzuflmflących praey i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia mahrymiondaSsne i korespondencje prywatne za jedno słow7o 15 groszy. — Za

skład tabelarycziny, koambinowainy 50 proc. dopłaty.

KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długoletnią prakty­
ką fahrycaną znajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Pracy. Kraików — Podzamcze 30._________
MAJSTRA czekoladowego pierwszorzędną siłę pmzyjmie 
F-fca w Krakowie. Wiadomość Utrząd Pośr. Pracy, Kra* 
ków, uh Podzamcze 30._______________________________
CZELADNIK kominasrski zuajdizie posadę na prowincji 
Wiadomość Umąd Pośr. Pracy,, Kraków, Podizaancgę 30.
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado- 
mość: Urząd  Pośr. Pracy,, Kraków, Podzamcze 30._____
EK9PED JENTA z praktyką do aldeępu żelaznego poszu­
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd' Po&. Pracy, 
Kraków^ Podzamcze 30._______________________________
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez miescakania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy, Podzamcze 80. 
Kraków.__________________________________________ 2740
GEOMETRA-pomoicnik, 'zupełnie uizdołndony, pracujący 
bez zarcaufru, potrzebny. Zgłoszenia pisemne do Admin.
, ffio ńc a Kr a k .*'4 pod ,^Pomocgiiku, 2847

5 ROBOTNIC do labofnaitorjuan w Krakowie potraeba. 
Zgłoszenia do Urzędu pośrednictwa pracy, Kraków, utl. 
Podizamc-ze 30. ___________ *_________ 2861
POTRZEBA 4 giseirów i 1 palacza maszynowego* w Kija­
kowie. Zgłoszeni i a do Urz-ęiu pośredmdezwa pracy, Kra- 
ków, Podzamcze 30._____________________________ 2862
POTRZEBNA do naft ychm iastowego wstąpienia uirtzędni- 
Cizjka zmająca język poL-<niem,, steniogirafję polską i biegle 
pisteąca- na maisz ynie. Posada, na prowincji w rafiner}! 
nafty. Znoszeni a do Urzędfu pośredin-iictfwa pracy, Kra- 
EówiJ Podzamcze 30. " 2863

u M H ftH M H n H H M n i

i Poszukujący posad

GOSPODYNI kucharka., siar sza, uczciwa i pracowita, 
znająca się na dobrej kiuctai i wszelkich pracach w go­
spodarstwie, poszukuje posady od zasra z. Zgłoszenia pi- 
sembe do Adm. ^Gońca Kinak',“  pod ^Kucha(rkau. 2836

KASJERKA <z długoletnią praktyką kasową, znająca bu- 
chiateaflę, pistząca ma maszynie, pragnie zmienić posadę 
od 1 sierpnia. Zgifcosjzeiniia pseanne do Adm. „Gońca Kra­
kowskiego4̂  pod „Ka&a- g4bwnau. ___________________ 2835
KUPIEC, kawaler, w średnim wieku, zdolny, sumiemny, 
l>fRe*wy, z działu galasmtwiSjpożyW. z mjl)epe®einu polece­
niami przyjmie posadę zaraz w handlu Luib w culkierni
ina sflcromtnych wa-ruMkach. Może wyjechać. Zgłosizonia do 
Adm. „Gońca K rak." p-od „Trzeźwy i sumienny’*, 2871
RZĄD,CA gospodarczy, Lat. 42, z 20-łetnBą praktyką. w 
wzorowych majątkach, żonatyr, posłzuikaije posady jako 
SamodTielny. Posiada dobre świadectwa i referencje. — 
&głosfzenla pisemne d/o Adm. „Gońca Krak.44 pod „Go- 
Sjpodarczy^.______________________________    2868
iELEKTRO(MDN TER TECHNIK, z praktyką zagraniczną, 
przeprowadza instalacje, znający silne i słabe napięcie, 
posizotajie posady tjd/ko do więtezych poTzedsiębiorsjtw, 
‘chęłtnie wyjed^e. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.44 pod ^Zagranica44. 2867

STENOTYPISTKA ze zjiiajom ością jx>licidej i niemieckiej 
«*tenografji poszukuje posady od 1 sierpnia tylko w7 Kra­
kowie. Zgłoszenia (io Adm. ..Gońca. Krak.44 pod „Poteiko- 
niemiecka44.  _ 2866
GOSPODYNI znająca dobrą kiiichnię. której z zaufaniem 
prawa dlzenie domu powierzyć można, poszukuje .posady 
od 1 lipca. Zgłosrzema pisemne do Adm. „Gońca Krak.44 
pod .Pnowadizenne dcmai44,_________________________ 2869
DZIEWCZYNA uczciwa, p-aoowita, zdająca wszelkie 
prace domowe i cokolwiek gotowainee, posteitkuje posa­
dy od zaraz.. Zgłosfzenia pisenurre do Adm. „Gońca. Krak.44 
pod „Pracowita44.________________    2870
OSOiBA inteligentna w średnim wieku, z dolnej rodiziny, 
godna zaufania, znająca się dobrze na kuehnd, posmakuje 
posady wyięczycieLki. opiekunki, także im wyjazd; — 
Zgjkjsrzenia pisemnie do Adjmim. „Gońca Krak.44 pod' 
„Uc7>ciw<i;‘. ____________________________________  2872
KASJERKA z dłurżsrą praktyką poszAiikaije posady. Zgło; 
.srzema pisemne do Adm. ..Gońca Krak.44 pod ..Bołidam44' 
_________________________ '___________________ " 2854
ADMNISTRATOR-RZĄDCA, Polak, z wyższem wyjkszrtał 
cenieni, 184etmą praktyką w majątkach niemieckich, 
Kat 41, żonaty, jeidino dziecko, igicrdzo pilny, suaniiemny, 
(Znający uprawę ciężkiej i lekkiej ziemi, obznajomaouy 
r/. plantacją buraków, nasietmiuetwa, leśnictwa, podupadłe 
majątki doprowadza do wysokiej .kuJitiuiry, posfcnlkuje po­
sady' od 1 lipca ber, Ifuib później. Łaskawa zgłosaenJa do 
Adm. „Gońca Kraik.44 pod „Zarządca dóbr44. 3855

KAWALER, energiczny, solidny, poszukuje po,sady jako 
leśniczy toib pomocnik. Praktykę dłuższą odbyłem" w la­
sach państwowych. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak/^ pod „Kawaler44._________________________  2837
BUCHAŁ TERdBI LANsSJSTA, młody', energiczny, z 18-le- 
tnią paktyikit, były szef biura, pragnie zmienić (posadę, 
chętnie wyjedrzue. Łaskawe oferty do Adm. „Gońca- Kra­
kowskie goj^ pod_ „Wyja<zd“.______________________ 2812

GOSPODYNI wiejska w średnim wieku, przyjmie zaję­
cie całym domem i kuchnią, posia<Lająca dobie świade­
ctwa, jub wy chowaniem dtziecs. Ogłoszenia do A danin. 
„Gońca Knak.44 pod „Go-spodyni44. 2811

I Sprzedaż i kupno Z I
DWA białe łóżeK‘:zka. dzieedamie z siatkamd okazyjnie ta ­
nio do s{j;irzedanMa. Plac Matejki 9, oĄicyny' I p„ doizwd 
nr. 5 (między 4 a 7 godz. popok). " ’ 2853

na
M ieszk an ia  i lokata

DWA POKOJE z kuchnią postukuję bez pośrednictwa
od goS}poda,?Yza. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.44 pod 
„Cizyaifctz, z. góry44. 2818

MŁODA panina z dobrego doaniu, wwchowana- we Francji, 
wj^jedzje jako Uowonzyisizka młodej parny. Mosoenda 
do Adm. „Gońca Krak.44 pod ^e^njt^esow nie . 2844
WYSYŁAM cztery obraiziki ołejno malowane na szkle, 
oprawione 16 x 22. Gzitery1 p o iy  roku Uardfeo ładmufikie 
vł 24. Eoniii' Jaaosa, Kaakówy Siemiradzkiego 7. 2864

^ t a M M a l B i a ł a M a M a M M a l a l a

P r z y l m u i e
Wszelkie przepisywania na maszy­
nie bardzo tanio. Zgłoszenia do 
Goftca Krakowskiego pod „Tanio” .

l a i B i a l B l E l W a t a T H l B l a l a l a Ł B l B l a l a l B l

Magistrat miasta Sokołowa ktło Rze­
szowa rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posadę sekretarza gminnego.
D o posady tej przywiązana jest płaca 

1.800 złotych rocznic.
O posadę tę mogą się ubiegać ludzie 

trzeźwi i nieskazitelnego charakteru, po­
siadający należyte wykształcenie i egzami-  
na buchaltcryjne, do prowadzenia kasowości.

Posada jest zaraz do objęcia. Podania  
wraz z odpisami świadectw należy wnosić  
do dnia 25 czerwca. 1925.

Sto Złotych i więcej tygodniowo
m oże zarobić każdy przy sprzedaży manufaktury

kapitał niepotrzebny
2865 Zwrócić się listownie do

Polskiej Składnicy Włókienniczej, Łódź.

NERWÓW NEURASTENICY
któnzgr cicaplą ca  d*aiżlflwic>ść, sfcafoość wioty, brak eneirtfjk 
ineffiattschoĄję, pd^esyt ży^ią, betzmunjo^ć, bal głó^ay  ̂ prag- 
e^di^oaą wtraiaiwiońć miwów, SLejiMepćfiicę, Cjeirwywe zar 
bur̂ cmiJa aetrm i żołądlką, oteymhóą bejzpała(tffi®e broeanrę 

Dra. Wefeejgo BeBm,órw“.
Dr GebhardJ et Co. Gdańsk, Am Leegen Tor 15.

2614

2828

MAGISTRAT MIASTA 
Sokołów , dn a 12 czerwca 1925.

Burmistrz • « «

F0L0NISTA
(siła pierwszorzędna z praktyką nau* 
czycielską w gimnazjach państwowych)

przyjmie posadę

w GIMNAZJUM PRYWATNEW
(rów nież  w zakładzie  żeńskim )

w w ;ększem mieście, Iud w pobliżu tegoż.

Zgłoszenia do Administracji „GońcaKraJ|p- 
w skiego“ pod .Potonista"

Spełniając życzenie
naszych P. 7. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska , wydawnictwo „ Gońca KrakowskiegoM 
zawarło

niesłychanie dogodną
umowę

z Poznańsko  - Warszawskim Bankiem ubez­
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z  Prenumera­
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskini Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem tym spowo­
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad­
ków w czasie jazdy okrętem , aeroplanem,
własnym automobilem).

2) Roczni preru mera to n y  mGońca Kra ko-
wskiego1*. ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . . . 2 }500  zł. 
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5 ,000  zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł.
na wypadek inwalidzwa . . . 3 ,000  zł.

Prenumerata „Gońca Krakowskiego“ wraz
z ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 45 zł. 
w Krakowie, na prowincji 50  zł. Prenume­
rata półroczna w Krakowie 22  zł. na pro- 
wincji 25  zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz­
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko­
pię  po licy  ubezpieczeniowej P ozn ań sko-W ar­
szaw skiego Banku ubezpieczeń S . A.

Urzędnicy państwowi i pp. oficerowie m o­

gą wpłacać należność za prenumeratę wraz 
z ubezpieczeniem w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini­
stracja „Gońca Krakowskiegoa Kraków, 

ul. Dunajewskiego L. 7. L p.

„BACZNOŚĆ**
Na zbliżający sią sezon  po­
leca po cenach konkuren­
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk 
60 zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury. Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne  
Środki — Krem i woda  
czeremchowa, Vam os nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czerem cho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe lkg. zł. 3 50. Pocz­
tówką frar»ko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie.

lazarowił
Kraków, Garbarska 4 

2619 Dom handlowy.

m  m ils i

PIEGI
żółte  plamy, opaleni­
znę usuwa pod gwa­
rancją aptekarza J, Ga- 

debusch’a 
Axeła krom */? * ł-1 50 zł.

1/lsł. 3 — zł. 
Azeła mydło 1 kaw.0-75 zł.

3 k aw .2— zł. 
do nabycia w droge­

riach lub w firmie:
J. GADEBUSCH

Poznań, ni. Nowa L 7.
Bazar 2798

MASZYNY do szycia zna- 
■“  ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego4* hurtowo-deła- 
Iicznie poleca skład fabry­
czny „Tłu lupijckl ConnyM>
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tel. 104*51. Do-* 
godne spłaty ratami. Pro­
wincja m oże zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zh O ddzia ły: Częstochowa,. 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. 2626*

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego

4,

******* ,  M m l
wnwnM a syfi w Ki Jta** • rt4 i | ^ i b  J. Kkfcowlo^


